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Adam Ważyk.

S K W E R

r-rzed kościołem Wszystkich Świętych chłodny szafir południa
skwer jak serce jałowy pachniał choinę
Zapachem choin owiał mnie osiemnasty gruunia
wyrósł mi na ramieniu i głowę owinę
Dziś już pod krzakiem ramion nikomu cienia nie dajf
jak nam Bóg nie da przypadków których już nikt t ras nie pragnie
Stojąc
patrz na tramwaje
długo są w drodze i przychodzą nagle

W ten dzieó piękniejszy od młode; kobiety
deszcz padł zielony jak szal twój długi jak f l e t i  lieg
Kocham ten dzień powszedni osiemnastego grua
widzę rozumiem śnieg , } ■

Jesteśmy do siebie podbbni jei. ustn do fletu 
usta leżące na tobie jak na otwartej księdr.
Ustami tych słów wiążę cię silniej od ust silniej niż przedtem 
Nie jesteśmy podobni' do siebie 
tylko podobne są nasze ręce

Silne'ręce po obu stokach nieba wiszą - 
ustawione rzędami śpiewające drzewa 
Obie moje ręce piszą 
prawa i lewa
Jak we śnie tak pragnę głęboko —  
chcę mówić pełnemi zdaniami
kiedy do żadnych przy* d l  j w  nie wiedzi: mnie ster 
Stojąc i rosnąc w siebie wrastamy 
i wciąż pachnie choiną moje serce jałowe jak skwei
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Wciśnięte w glebę zawiią 
jak w oprawę szafir 
rhce mówić prozę:
Markizo przeczuwam współczesność gdy pod płaszczykiem interesu 
przemycasz miłość
Markizo chciałam ci oddać karty wielkiej powieści 
lecz stać mnie było tylko na krótką, nowelę 
szukałem twej fotografji • 
szukałem treści 
do twoicłi słów
ale każde słowo jest jak moje ramię:
jedno nic nie pumieści ! ■ >-*-. i
dwa — iż za wiele

Dokoła mnie wiruję armie {  r tańczących 
i parzyste armje słów któryćfi już nie słyszę.
Jedei twój ddec'i e starł 
Za blizko podchodzisz Podejdź bliżej

Napróżnc szukasz tych którzy nam ręce skuli
jak ja szukałem tej pani i jak ciebie nawet
Teraz jest trzecia w locy
Już obry tję się guziki U dziennej kuczuli
jak zwiędły kwiat r>a p.erSiach moich 'leżj krawat!
Dosyć

Poeci ludzie szukający nowych ładnych rzeczy 
zy słysz jie < > v O S armji ginącej wojującej armji zaprzeczeń 

Nie jesterii i mothy i pro'sty 
ten wiersz rozumie tylko nas dwoje 
Nie pragnę żadnej z wieczności 
nie jadę żadnym tramwajem 
nie chodzę żadną ulicą 
rosnąc stoję
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Stefan nordjan uacki.

Tramwaj sta,e przed kościołem.
t

Izisiejszego poranku dzwonią wszystkie tramwaje 

czerwone i zielone. Szoferzy na trąbkach g~ają.
i

Kapelusze — okręty płyną środkiem trotuaru,

jeden smukły przystanek, jak bocian, stoi wśród gwaru.

Wsiadam w tramwaj, kióry szybko żegluje bez wio! eł, 

przejeżdża Krakowskim Przedmieściem i ma przed kościołem postój

Czemu chociaż stbimy coraz głośniejsze dzwonki, 

a nad czapką konduktora trzepocą małe skowronki.

Odliczam 15 groszy Bardzo jestem, zmięszany, 

nim ruszę w dalszą podróż słucham, ja huczą organy.

• t
Ręką sięgam po bilet. To jest kościół pod Marją Panną 

Na następnym przystanku by? wieczór. A wsiadłem o poranku.
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Stefan Kordjan Gacki

Zgubiłem zegarek

Jest ciszrs. Spóźnieni s* iruszkuwl' zręcżnle | tasują karty,

du70 Świateł i cieni przemyka oczkami kraty.

0 :

W ogrodzie, za kratą, najpiękniejsze szybują gwiazdy,

gwiazdy z rybim ogonem jeżdżą tam i z powrotem, iak lśniące pojazdy.

Czy każda z nich mi Ogon, czy ogo.i, czy długie włosy, 

które zni“ '  niebt jesienią. ścinają, j k kłosy.
i -

Rano wszystkie odjadą, gwiżdfąc, z nokre mi grzywam: 

woźny, niby piwonja, zamknie do nocy różowe bramy.

Teraz jesr cisza —  u to nie jest n_str 5j, ani p;ak, .co lat* —  

rozrostu zgubiłem zegarek i odliczam godziny na zegarze świata.



P u n k t w y jśc ia .

Oszalałem! Głową rozbijam kwiaty kryształowe powietrza 

Pierzcha mi z pod palców słów przemądre gospodarstwo 

Zbyteczne mi szczęki komend i karnych armji mi nie trza 

Gay w rozczochranych włosach czuję miękką garść twą

* Walczyłem młotem kowalskim. Chciałem być twardy, jak pręt 

Tym, który łomem słowa drąży w kopalnianej ciemni 

Górnikiem codzienności, gburem przysadzistym i krępym 

Ciężkim trochejem kroków dudniącym po ziemi

Czpio blade, odarte z chełmu poróżowiało od piętna 

Ust wykrojonycl jak serce na twarzv zmiennym obłoku 

Ust całujących, jak ja całuję ślad twet kroku.

Na płytach ulicy Pięknej, która istotnie jest piękna

Ziemia, wszystkie jej radości i lęki, zanachy i dźwięki 
’  Nieprawdą jest, że wokół obraca się słońca 

Ziemia to kula bardziej błęki e niż ołękit:

Wokół słońca jej głowy tanecznie wirujące Ątys

Wiosno w czwartym wymiarze ■ Wiosno bezkresna i bezdenna!

Pierwszym swym powiewem mnie uczyń, bym huczał i latał 

Wysoko daj mi urosnąć, wydłużyć się ostrą antenną

Czułą, drgającą, dygocącą pod każdem tchnieniem, pod każdem drgnieniem
[miłości wszechświata.

Stanisław tSrucz.

t
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Stanisław Brucz

K I N O .

Okręt pod biczem nawałnicy na prawą burtę miękko się kładzie 
Ku nam, ku nam nagina huragan zwichrzonych Chmur ryj 
Jazz-band szklanek rozlega się n< rozkołysanym pokładzii 
Zgadnij warg poruszenie? nie bądź piękn.a jak Mae lurray,

1 jam nie jest kondotjer zdobywca dalekich furtun,
Mnie urzekła współczesność —  prost- i zdradziecka, jak rtęć 
Nie Norma Ija jest krajem-' poetów Jecz Broadway w New-Yorku 
Gdzie piekąca igłami najeżona jest ziemi kaida piędź;

■Allo czy ine bladowłosa w drżących kolczykach z nefrytu 
Ich trzepot w pierwszym planie jest ślodsz;, nad skoki panter 
Jakim pazurem miłość na twoiej skroni wyryto 
Gdy nas 'opędzono i ciężko powalono w p< ścigu awantur.

Dźwignąć się słodko i żmudnie, nad tobą leżącą pochylić karle, 
Długą ostrą szczeliną pęka mi koszula na piersiach,
Z za pasa wydobyty do twoich przyłożony warg 
Sztylet mój matowieje, jak styl tego wiersza.
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Aleksander \Vat.

Pejzaż księ-ycowy.

Od -sekund goniącycl rzucone adieu 
rozpędzałem dmuchając na kciuk <
a gdy mi odźwierny krzyknął złotą trąblcę przykładając do ust: 
gdz>'t!
0 dawniej ach dawniej bytu inaczej i byłem tak szczęśliwy 
nikt nie żądał odemnie abym był kilowatem 
tramwaje dzwonie słodko jak skowrdnk,'

‘ a balony furkotały nad głową jak anioły 
. rodziny puchły w szczęściu a muchy w .śpiewie . 

konie., nosiły pj^ropósz patronki i dzwonki, 
latawce 'a tał} 'w niebie niedzieli i tlenu
któi to słowo zawsze mnie dziwiło wywieszone za szybą ą na 
nie pamiętam jakich ulic gdzie wisiał szyld z wąsatym turkiem .
fujarka stróża kwitnąc kwiatami i ptakami 
kołysała Łbki drzemiących doróżek 
nikt nie przemieniał wina krwf mej na .wodę poezji 
nikt nie wzywał mnie tywardęm imieniem alęksandra
a teraz .newiem czemu ni< umiem sobie~wvtłomaczy< J'
czemu wszystko ach wszystko zmieniło się na gorsze1 n v l1 ’’
1 czemu.ach czemu
•łowa moja tonie w ślinie jasnowłosej, klacz”
która nie jest klaczą a, jest księżycem z zyktyi. księżycem
i czemu susta chr. calowa'' usta każdego przechodnia t '■ M fc .y -
żebrak miłości wieczni*1 błagać c jałmużnę! '—  * ‘
A gdy torba serca' nabrzmiewa mi od pdekłunków ' ' 
wyjmuję je i Zapalam ’ T
by świeciły jak świeczki
nad smutnym ociemiiiułyir kamienieiir -dicy. , ... . _
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B r o n is ła w I w a n o w s k i .

* O P  J U M.

Dwoje tośnych oczu m .ug- ua parawanie. Czółno nieoa przepływu ui§.ran,arińę 

Zygzaki słów i  arki lampionów na- -żółtej ścianie maluje ręka starego W„ng-'ł ,-Fe.

Fajki iymią w ustach bogow
Jesteśmy mali bożkowie z gtiny, w mózgach nasz' ch trzaskają furtki radości. 

Pójdziemy, pójdziemy czeredą do drzwi palarni, gay gong zardzewiały oznajmi nam 

że ju ż  trzeba zapalić -stopięćdziesiątą fajkę,

A K W A R J U M ., ■ - *
Zrabowana cząstka morzu, jak wyszarpnięty szmat żywego ciała spięta taflami 

szyb, więzi awantury biologicznych legend. Mozaikę losów ziemi inspiruj. niebie ją  

hochstaplerzy. Fala żywiołu ujarzmionego w kryształowej wannie wydaję bitwę spo­
koju ieniwym rybom i  powolnym gwiazdom industrjalnego Atlantyku.

Zanurzam węd niska rąk w drzemiące trzewia muzeum mórz i  pragnę wywołai 

burzę w szklance wody.

C I E Ń .
Linja pozioma. Linja rozpięta na żelaznych przęsłach hali. ' Lińja chromowa. 

Rama obrazu, na którym chwieje się mój cień. jiliźniaczy brat. Bronzowa bryła f- 
samozwańczego poplecznika. Sięga rękami pod strop żelazo -  betonowych wiążąń 
Szerokiemi barkami porusza się ów podstępny szalbierz. Podrzuca wkrąg sine balony 
łukowych iamp. Wydyma policzki nocy milczącą groźbą, jak timpan, obciągnięty skórą 
bawołu, na którym palka drzemiącego muzykanta znienacka zapiszt spóźniony rachu­
nek nut.

—  Lękam się • go.
Zanalam wszystkie reflektory uśpionych maszyi.. Z ieją  potopem oślepiającegi 

jwlatla. Bezskutecznie, Cień mój potwornie się rozrasta- Oio. zymim tu ło w ie m  ri sadzu 
hangar. Sięga obłoków. Garściami zakrywa ziemię.

Sekundy sypią ię szybko, Jak opiłki. Zapalają się ostrzegawcze semafory 
W obliczu ostatniej walki w podartej bluzie robotnika opieram się mocne nogami 
W nojdalszym kącie hangaru,  by przyjąć decydujący cios.

—  Tss. ’ Mam myśli Stalowy topór dnia zetnie n,u głowę.

PRZY : ANEK TRAMWAJOWY.
Jak marjanetkl po drucie zbiega się ta  wystawa ludzi, jtó rą  widzicie przy '  

przystanku tramwajowym. To całe i  eruacjonalno mlasto-wielojęzyczna Babel. Lakie­
rowany wagon napróżno gliotyuuj‘  pstrokatą ciżbv  by rzucić elastyczni' szczątki 
na Bema czy Marymont. M iasto— przystanek— od, 'ta, jak fig ie l pneumatycznei 
czarownicy ze sklepu zabawek.

Wchodzę tam ze strzępem gazety. Odbieram poczęstuuek szturchańców i  daninę 
kilku par oczu pomalowanych na gwiaździsty koioi Wskakuję w N—  V— I . nap'zt 
tysiącem wolt musującej dyuamo i  w ćwierć sekundy opasuję wokoło ziemię.
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I, A n a t o l  S i e r n .

ZABAWA LUDOWA.

Poliszynel, Karahez, Pietruszka i Pulcinello 
Z Hanswurstem i Stańczykiem tu mąkę śmiechu mielę

Rozgrabią im poterń rywem srebrem drgające bochenic:
Zaświecą poprzez tarzające się po ziemi okienka

Toż to karuzela! W niezmiennym pojządku 
Skacz* tu osoby różnego stanu i obrządku

ysiąc bóstw wyprawia tutaj skoczne harce 
Za Buddą m. słoniu na świni mknie pyzaty Marcel

I on kiedyś będzie bogiem groźniejszym od Jehowy 
Będzie łamał udzi w palcach jak atleta podkowy'

Patrz jak pokruszone zęby wyszczerza żółty kołnierz 
Tam gdzie tumult największy czyhi siłomierz

Wypinają na nim swe tłuste 'brzuchy z majestatem 
Cztery osoby czerwone na pysku i pękate

Pierwszy to Lojd-Źorż. Ten ma warz kapi a 
Na którego policzkach niedziela blaski rozpaia

Drugi o szczęKach buldoga to Mussolini 
/ Rzeźnik spacerujący łapą po mandplinif

Gzwariego-da-ibóg-tej góry tłuszczu nie poznacie!
To ten co w waszych sercach śpi słodko .jak w wacie

Ach kto ws niósłszy młoi v górę jak żelazny śżtóndrfi 
Uderzył weń aż krwią zalał się stojący obok żandarm!!

i już padł śnieg papierków który zwą: konfetn.
Pierwsze'fajerwerki —  m-że gwiazay. I bójka n wety

Oto jest orgja ostrzejsza od gińjolowej nad ranem
Gdy nagie kobiety w pończochach oranż -żygają_ szampan?™

«
Rzymskie świece strzelają'w górę jak poetów baśnie 
Przed tym tłumem który stężał w bolesnym grymas e
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W tej pstrokate] chuście barw świateł i dźwięków
0  jakże się czepiam wszystkiego i błądzę po ciei iku

Ja nie wiem ja nie widzv co ich tu napełnia ochotą 
Czy ta strzelnica gdzie ich uczą czynić z siebie rzeszotor

Pianola ciągle jednakowo chi ąn i .awodzi 
Zardzewiała muzyka nabrzmiałych łzami godzin

•

Niechaj palce zgrabiałe'i czerwone od prania 
Pogrążą się w tej muzyce jak w " olałej ranie

1 chudziak maciejówce i ta w d I u z c i  z  kretom
Tańczą na drewnianej sali pijani winem tych groŁzowycr tonów

Ona ona wczoraj pogrzebała w kloace noworodki 
A ty brachu czy nie lękasz się że tu szpik=> spotkasz?» • = > - . I. ’

uzel łez. Huśt>wka ńostalgji. Rozpaczy bez granic.
Taniec głodu który karmelków gra nie syci lecz rani.

B B ■  ■

D E P E S Z A .

L i p i e c .

Dziś ranc strzyn ałair. telegram od jęsien:- 

płacze ona u kraju bez zwierciadeł.



N i c o l a s  Beauduin .

Nowe prądy poetyckie we Francji.
(ńupisane specjalnie dla Umanacha Nowej Sztuki'').

iędę tu mówić tylko o nowych gestach, a między niem tylko o tar 
kic 1 jrzy rozumieją, że kiedy jakaś forma sztuki osiągnę!, majjimurn 
doskonałości,- należy ją opuścić, i rozważyć (przednie 'dane raz jeszcze, bj 
rozpocząć od npwo

Sztuka rządzona iest nakazami Akcji, Reakcji, Burzenia, i Odbudo­
wy. Trk następr:ą pc sobie epoki nie naśladując się Ważność techniki. 
Paraleiizm sztuk między sobą, Forma: manifestacja ducha czasu.

Czemóż Ly naa.a epoka, posiadając pewniki twórcze i powody dc 
istnienia, będąc i chcąc być cieślą nowej arki, miała imać się tylko form 
użytych przez naszych poprzedników?

Form anachronicznych skądinąd: nosze chęci twórcze Ciążą ku innym 
celom, eo, oczywiście pociąga Za sobą nowe środki lirycznej ekspresji.

Gdyby nasza, generacie zadawalniała się imitacją i zamykała w pie 
tiszu, upadek jej uyłby pewny a ,ślad jej nie pozostałby w historji litera­

tury. Ale pewien jestem,, że nie zdecyduje się ona na nieistnienie i za- 
znaczy swoje miejsce w ewolucji tormy lirycznej.

Winną jest ona samej sobie przynieść coś [porządkowanego i zbu­
dowanego, zgodnie z tendencjami epoki. Nie sądzę, żeby chciała sama 
odpisać akt swej abdykacji. I to vtedy, gdy w innych sztukach, 

Malarstwie, Muzyce Rzeźbie, zaznaczę się, z nowym porządkiem, nowi 
piękno precyzyjne i chciane, zrodzone z nieoczekiwanych technik (porzą- 
lek złożony, uproszczenie doskonałego instrumentu).

Wszędzie .resztą zanotować możemy prawdziwe zmęczeni.: wzrok"
. i ucha formami, które już się stałym własnością publiczną. Pożądaniu „ze 
gOs innego, niż liryzm jedńoplanoWy i monodyczny, który głośne sa n 
o swoich podobieństwach -ołr

Nawet wiersz wolny Wiersz wolny naroziej, niż każda inna torma. 
Sw-etnie sht rmónizówaoy s muzyczną wrażliwością symbi listów, nie "esf 
zdalny oddać, przez synopsis, wi iości obrazów Koprów, dźwięków, wielości 
wszystkich,.sił współmiernych, które spl-eczaią st. lub łączą w jednostc' 
lub koło niej. likt z  ihłodyc. poeićy# który wiersza tego używe*. nie 
rorrafił mimo nadmiaru metafor oddać kinematograficznej wie*ości -dnie 
•dzisiejszego.

Wolny s u ę r s z  śpiewa proste melodje j erca, ale wsżak skrzypc* nie 
są organami. Ponad, solo współczesnegc wir :uoza przenosimy intensyw­
ność .orkiestry,, którą rozwija aż-do pąrcksyzmu wszystkie akustyczne mo­
żliwości. ' *

Wieloplanowa rzeźba Lipszyc, czy Laurep-<a, synopsis arska Pi­
cassa, Cioorgas Braque’.a, pernanc Legera, f  odre Lhote a, Alberta Glei- 
zes’a, Gr s'a, Marcoussis’a i t. d., czyste polid., omj< Fe. Kupki, pi zu- 
kiwani, i wielomelodyjne młodej francuskiej muzyki, wskazują na paralelizi. 
z twórczością młodej pr-szjit



Porównywując te metody, rozumiemy wreszcie, jaka dążność d< koe 
gzystencji je ożywia.

Tak więc nowa rzecz się tworzy. I odnowienie artystyczne naszego 
czasu będzie poprostu sprawą techniki, ponieważ forma jest zawsze, we 
wszystkich sztukach manifestacją .ducha czasu.

Nowe sumienie, pewność wszechobe ̂ ność świata (synoptyczna yi ąa 
świata) świadomość kosmogiczna, ta świadomość nowego człowieka, tor 
jednocześnie w nim żyje i codziennie prz :ywa wszystkie zdarzenia globu, 
które sam wyrazi! .m w Mieście Ludzi (1913), Znakach Podwójnych, a 'zcze- 
gólnie w Człowieku Kosmogonicznym (I); inni też zrozumieli ją i tłusta ■ 
czyli na swój sposób.

W Alkoholach (1913) Apollinaire pełen był już tego synchronizmu 
wrażeń i idei, które ożywiają nowoczesnego człowieka. Blajse Cendrar3 
był też jednym z pierwszych, którzy w swojej Prozie Transsybery czyka 
(1913) próbował wyrazić kolorową polifonję pięciu kontynentów. Symul- 
taneizm Divcjre'a przyniósł nową nutę nowemu liryzmowi. Max Jacob 
był jednym z pier 'szych budowniczych nowego gmachu (Laooratorjum 
Centralne), który odczuł synoptyczny pluralizm. Max Jacob jest jednym 
z tych, którzy w najwyższym stopniu posiadają zmysł odpowiedników i wie­
lości sprzecznych, które oblegają naszą świadomość.

Po Calligrammach interesujący wysiłek zrobili dwaj doskonali poeci, 
Piotr Reverdy (Szczątki niebios) i Piotr Albert Birot, założyciel pisma 
Sic. W swoim Przylądku Dobrej Nadziei i Potomaku Jan Cocteau rów­
nież zakochany jest w modernizmie. Odtąd zdaje się, że staranie, jego 
ewoluują ku sprytnemu i dc wcicnemu paryzjanizmowi. Zacytuję jeszcze 
Salmona i jego Prik_:, Pawia Dermee i jego Artimona.

Co do dadaistów, dziś przemienionych w nadrealistów (prócz Trista­
na Tzara który wierny jest pierwszej swojej metodzie), poszukują oni tej 

owej ekspresji, tłomaczki naszych nieświadomych dreszczów Andrzej 
Breton jest ich chorążym i głosem, jego' Nadrealizm jest z tego względu 
bardzo interesujący. Breton wraz z Soupaultem, Ludwikiem Aragonem 
i  Pawlenr Eluardem jest jednym z najbardziej reprezentatywnych twórców 
tego nowego pokolenia.

Wreszcie nowa liryka stal = się podnieść, przez nowe znakowanie, 
iową świadomość kosmogoniczną człowieka i synoptyczną wizję świafr 
:elewizyjność, migawkową fonokinematograficznuść etc.b I to nie na je- 

d: lym planie sposobem uninaturalnym ale na kilku planach równorzędnych, 
zdolnych do wyrażenia sprzeczności zawartej w ludzkiej naturze. Rodzaj 

lelkiej orkiestry rozwijającej aż do paroksyzmu wszystkie dźwiękowe mo­
żliwości, które tak się mają do dawnej poezji, jak polimelodja do dawnej 
muzyki unisono.

• Przełożyła Wandy Nelcer-Rutkot: skiej

(!) Tę synoptykę, której szukam w li ycznej poezji, chciałem zrealizować 
V  t :atrz< pisząc „Pa kazę, dziewczynę Ł małpo. 3 towarzyszy” .
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•5RETANJA Z AUTA.

'zerwone juto! wzlatasz wzlatasz 
Nad moje lata, młode lata,
Oto mijamy bakałarza,
On uczył inie o ..zęściach świata.
Ta moja droga, iroga auta 
Palmy Borneo do stóp kładzie, 
Plumanak równy jest Helladzie.
■bijają lata. Gdym był młody,
4im wymyślono samochody,

Płakałem tutaj.. Było pięknie.

Granity tu są kościołami.
'Ostatek nieba i twarz Boża 
Przegląda się v błękicie morza 
I w tej zieleni ponad nami. 
Nadmorskie drzewa, 'los kamienia, 
Wieś cała znakiem jest milczenia, 
Milczenie znakiem jest nogo dy. 
Najświętsza Panno Pocieszenia,
Chroń marynarzy od przygody!

Na każdym skręcie, tuż, tuż blisko 
Wciąż czekam nowych niespodzianek, 
i  stóp pagórka topól wianek, 

Kościółek został na urwisku,
Więzy do rzeki zbiegły nisko,
Tam piasek pod szczodrzenic łarem 

Druidów tajemnice kryje,
W siołach o twarzy tak prost jczej, 
Dziewczyna krowy pędzi volno.
Tak trzód Admeta strzegł Apollo.



Pod górę mknąć tym samym pędem,
Mknąć aż do gromnic płomienia,
Górami wstrząsać nagiemi; 

t Wznosić huragan, grozić ziemi,
Jednem machnięciem pióra.
Skreślać^ potoki w chmurach —
Wszystko, by obiad zjeść w Trelevem.

C Kalifornjo, Kaliiornjo, ialifornjo szarych skał 
Bretanjo! chwytam cię za rogi.
Kochałem cię za twe galjoty, '
Za kiosk Galerji Lafayetta,
Za krawat zdany w żołd kasyna '
Droga jest żóita, biała, sina!
Do auta! skoro jest niedziela!
Spotkam po drodze. Judzi wielu,
Nie czas saboty .nienić w rower,
Po miasta suną tłumy owe 
Chłop z wiadrem, wodą pooblewan,
Listonosz wiejski, stary pleban,
Giną nam z eczu, hen, w przestrzeni,
W trop naszej jazdy zapatrzeni.
Landy, landy nowej Zelandji,
Walimy w pysk domy Holandji,
Drzewa nam dają znaki w pędzie,
Zatoki szyje gną łabędzie, 
lirowa jest żółta, modra, biała,
Latarnie l.iorskie, tam, na skałach,
Bez strzelnic blanki, wańki — wstańk’1 
Na domach wapno żywe pała,
Kiedy już skóra świerzbi stara.

Przełożyła: Stefanja Hodhc rska —  Okołóu

Utwór nigdzie nie dn owanj Prz kiauu uokonano z rękopisu nądeslai.ego 
autora do redakcji „Almanachu No-^ej Sztuki” .

' Red.



Pioir Morhange.

fRAUMENT

MIASTO MANS JEST POSTACIĄ Z SZEKSPIRA.

Miasto Mans zjawia mi się, jak postać z Szekspira.
Nie znam tego miasta
Aie jego imię i pewne domysły przywołują mnie do niego...
„ ... Panie, oni są z Mans.
— To prawda, że z Mans przybywają tuzinami” .

Opowiadania o wielkich manewrach. Odjazdy rekrutów. Miasto 
otoczone wioskami, gdzie w pewne dni umawiają ;ię chłopi. A  nadewszy- 
stko dworzec z halą olbrzymią i ■ dudniącą, sama jedna pod tysiącami 
kwadratowych metrów szklanych ! syb, a w dole niby slupy: małe ciemne 
pokoiki, w.I .órych tka się rufchy; osmalone napisy, naćzelwik stacji, pomo­
cnik naczelnika stacji, I, II, III klasa, na przodzie pakunki; —  pociągi 
o starych wagonach pouchodzą wolno, trąbki, krzyk powtarzający się 
w uszach ludzi biegnących po schodach B, A; słupy, słupy wielkiej zady 
mionej szklarni, gdzie deszcz, niechlujstwo dni, mgła, tyle czarności, 
kłębów białego oparu złożyło się na obłoczną opowieść.

Mans, dworzec ozwidlcń gdyż.- zdała od hali, na prawo, na lewo 
ciągną się dziedziny relsów, jedne na wschód, drugie na zachód, snopy 
s?alcne związane przez halę* dławiącą i panującą. Gdzieindziej; jezioro 
rozgałęzień, połyskujące na słońcu ówdzie tysiąc pręg białych, pociem­
niałych na końcu, składających swą rdzę dokom, pachnącym słomą, jak 
pola o południu. Mans, coś bardzo szczęśliwego i bardzo jasnego, coś co 
pachnie drobiem i wspomina królów Francji, coś, czemu cześć oddaj:
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drogi królewskie obok koszar o połach świetlistych, gdzie tak strasznie 
mutm duszy. Kościół poóubny jjst krytemu rynkowi. Zamtuzy są sta- 
odawne, niewesołe, no posadzce rozdeptuj się ziarnkr

Nie śmiałbym nigdy iść dalej jak do przedmieścia Mans i ze szczytu 
pagórka ujrzeć pewnego ranka jak słońce oświetla miastu, słyszeć pierwsze 
krzyki lokomotyw i turkoty folwarcznych aut i spotkać wyprzężonego konia, 
cwałującego do podkucie v Mans z trzydziestoletnim chłopem na grzbiecie, 
chłopem, który oj iera sobie buty o skórę swego bydlęcia,

.<iedy jakiś podużny, mówi ó  Mans, patrzę pa niegc z namiętnością. 
Jestem tak zmięszany. że nawet nie pftam się go o nic. ,A zresztą wjern 
dobrze, że skłamie; myśli może, że to port wojenny albo, miasto cudów, 
nie myśli pewno q taborai najemnych. Powiedziałby mi, że spędził tam 
„du idzieścia osiem dni w okresie wojskowym, zabójczych z powodi żyw­
ności i fabrvk” i zapewniałby mnie, że Mans nigdy ni? widział, że tam 
zupełnie niema turażu.

przekład Stefanii Podhorskiej — Okolói.

z „PH1LOSOPHIE".

„J’i me la regle, qui corrige Temotion”. 

Brague:



Syfon. Juan Gris (1920)
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JUAN GRIS.
Jak Picasso, jest H.szpanem. ,fil< jest nim Inaczej.
Gacki nazwał Picassa wielkim ^rzutn ik iem ! flle-n.o*naby go również nazwać 

genjainym dorobkiewiczem. Porzuciwszy Barceloną dla Paryża, młody malarz hisz­
pański znalazł' slą nagie rObec kultury, która przewyższając niepomiernie kulturą 
jego własnego kraju, musiała aziałać nań jak działa na ubogiego atletą życia widu.' 
olśniewającego bogactwa: dręczy i pcha. Twórczość Piąassa robi wrażenie niespokoj­
nego wysiłku dorównania Francuzom, przyczem atlecie pochodzącemu z ubogiego 
kraju, chodziło o  to, ażeby każda jego  zdobycz była widoczna, jak najbardziej wido­
czna. I to jest właściwie ^achą dorobkiewiczowską jego bujnego talentu.

Sztuka Grisa wywodzi sią z jego hiszpańskości w pwsib naturalny. Sam fakt 
istnienia w ńim silnych odrębności psychicznych wysta,>za ażeby dziełu jego nadać 
swoiste oblicze. W galerji obrazów kubistycznych, które wspólna estetyka z natury 
rzeczy upadabnia do siebie, obrazy Grisa wyróżniają sią z tą samą siłą odrąb :go 
języka i akcentu, z jaką narzucają nam swą indywidualną twarz dzieła Bracąua. file 
dzieje sią to w sposób naturalny i subtelrly, beż puzonów, Która uszom najbardziej 
tępym mają obwieszczać własne słowa zdobytych, skarbów.

Dla każdego kto umie czuć. dziel. Grisf zawieraj? jogą le  pokłady emocji. 
Peiper powiedział raz o nich, że są produktenr gorącegc uczucia, które przeszło przez 
wannę logiki plastycznej. T e  nieoceniona harrnonjawiudz twórczych, przywilej naj­
większych artystów, pozwoliła Grisowi osiągnąć rezultaty, które już dzisiaj zwracają 
ku niemu uwagę całej nowej' Europy, lecz które mimo wszystko —  w epoce tyranji 
puzonowych środków artystycznych —  nie dotarły jeszcze do tej tryumfalnej mety 
zwycięstwa, jaką niewątpliwie rezerwuje im przyszłość.

Naturalna emocja człowieka, rozkochanego w kształtach i barwach, chroniła 
Grisa zawsze od doktrynerstwa. W latach, w których twórczość kubistów oddalała 
się opętańczo od elementów zec™wistośu, obrazy Grisa nie zrywały z nimi całko­
wicie, a tylko przekształć ily je  i ustosunkowały autonomicznie w imię logiki obrazowej. 
Zmysłowe ukochanie wszystł ich, bezwzględnie wszystkich form, dających zużytkować 
się w dziele plastycznem, pozwolno Gnsowi pogodzić rową konstrukcja malarską 
z instynktem żywego czlow eka. Czule reminiscencje rzeczywistości, z niepospolitą 
kulturą i elegancją przetworzone, obdarzyły jego obraz pełnią plastyczną, która syci 
i ujarzmia.

Te właściwości utworzyły dlań latw sytuację w momencie w którym rozpoczęła 
się ewolucja kubizmu w kierunku zbliżania, się do form realnyc... Dodczas gdy wszy­
scy jego towarzysze uczynili wówczas gwi łtowny odskok od abstr ikcji formalnej, 
Gris mógt rozwijać powoli dawne sw >je skłonności. Rysunek ż r. 1923 (reproduko­
wany na okładce niniejszego zeszytu] i rysunki z r. 1924, wykonane dla książki Pei­
pera („Żywe Linje”)  są doskonałymi przykładami trafnie zużytkowanej rzeczywistości. 
Nic z ideałów kubizmu nie zostało tu zatracone. Zwarta konstrukcje wysuwa się na 
pierwszy plan. * Każdy szczegół podporządkowany-jest całości, która materjaly rzeczy­
wistości logicznie autonomizuje.

Udzielmy na zakińczer.ie p*osu sam m u Cisowi, k‘óry tak, formułuje swoje • 
stanowisko artystyczre: „N ie wyrażani rzeciy zapomocą ich częśc 1 Składowych. To by­
łoby opisywaniem ich. Ja "wrażam ich istotę która znajduje się wemnie samym 
i przyjmuje różne cechy w zależności od przestrzeni, w której jest postawiona".

W K.
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Sekrety zawodowe.
(wybór fragmentów).

Sty: nie mozi być punktem wyjścia. Sty) i/ynika. Czem jesi 
styl ? Dla wielu skomplikowanym sposobem powiedzenia rzeczy 
zupełnie prostych. Dla nas sposobem zupełnie prostym powiedzenia 
rzeczy skomplikowanych. -- t

.. .  ten zwyczaj przykładania broni, celowania, i strzelania, który 
nazywam stylem.

Taki Flaubert nie myśli o ni żem irinem tylko o przykiadeniu. 
Mało go obchodzi strzelnicza tarcza. Opatruje broń. Damazi; śtrzemrcy, 
odwrócona tyłem do kartonu, ogląde, go. jaki piękny człc Y>ekl co za 
strzelec 1 co za styli Mało ją obchodzi czy strzelec trafia, ab} tylko 
przykładał broń długo i z wdziękiem, aby, nadewszystko nie działał 
szybko. [arion? Karton jest odległy o dziesięć metrów: n:“ skończo 
ność dla krótkowzrocznych i dla tych, którzy nie cbca patrzeć poza 
koniec swego nosa. A  więc: dla elity.

•  •
'  -  *

Trudno się porozumieć, co do znaczenia rzeczywistości. Prawic 
zawsze ci, którzy jej nie posiadają, vr imię jej napadają na tych, którzy 
ją posiadają.

*  i 
*

Fotografja jest irrealna, zmienia walory i perspektywy. Jej krov e ok< 
tęj o rejestruje to co nasze oko poprawi wreszcie rozdziela stosownie 
do potrzeb przyczyny. Pośród naszych -malarzy Degas jest ofian 
fotografji, tak jak futuryści są ofiarami kinematografu.

• ••

Tic nie może być stylem, nawet tic szlachetny. Prawdziwym 
pisarzem jest ten, Atóry pisze szczupło, muskularnie. Reszta to tłuszcz, 
albo chudzizha.

*  *•

Naiwność młodzieży polega na wierze w to, że pewne niespra­
wiedliwości nie mogłyby się już powtórzyć. Przykład, taki Rimbaud, 
taki C< aune nie pozostaliby dziś bez puoliczności, bez milicji mię­
dzynarodowej.*)

if

Jean Cocteau.

*) Rimbaud. Mailarmć są Adamem i Ewą. Jabłko posiada Cezannę. My bę­
dziemy zawsze dźwigali brzemię grzechu pierwos .finego.
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For.na myśli, ograi.iczc. . ilość proDlemow, nowj v'owiiik, kąt 
widzenia (prawdziwy styl) —  tern się pisarz -óżni od innych pisarzy.

h
*  #

*

Wiedzcie, 'ż e  do* a książ nigc-y nit daje tego, .zegt się po 
niej można było spodziewać. Nie może być odpowiedzi na wasze 
oczekiwania. Ona powinna najeżyć was znakami zapytana

...Fozbywszy się epitetów i obrazów, według órych via. 
przyzwyczaił się ją rozpoznawać, poezja, bardziej skonst, uowana 
bardziej określona, bardziej zarysowana od prozy, 'ze i ąca z *ymu, 
lub z przymus iw rytmu ciągłą niespodziankę, równie lajemn ’  w eż;, 
dL oety, jak i dla czytelnika, poezja przestanie wreszcie byt prozą 
w, wieczorowej sukni.

• •

Dbraz, który kończy Picasso jest piękny wskutek potęgi swego 
’ todob.eńi wa, wówczas nawet gdy oko nasze nie umie obliczyć prze­
dmiotów, które je motywują...

Cglądajjc giupę irzedmiotów, trawią' je i przenosząc powoli 
—1 W świat, który jest mu właściwy, w kiórym panuje -— Picasso 
nie upiększa gdy. Nigdy nie traci z oczu potęgi objektywnej. 
W  ten sposób znosi tożsamość, a zachowuje podobieństwo, rozłożone 
według mego szyfru, lecż tworzące tą samą całość.

Tak samr1 po." no być z poematem. To staranie się o wypo­
wiedzenie pnwdy (tak mało niestety! prawdziwej dla czytelnika), to 
op~*a; lie rzeczy wistos.-ń irreałną; ją to poślubi forma. Zresztą ta prs 
wda. kl rą poznają i ;którzy arystokraci umysłu będzie dlć innych 
rpwnie trudną do zrozumienia, jak Święta Trójca.

*  **

.. Dobiy poeta inało się trosrezy o poezję. Tdk samo' ogrodnik 
nie perfumuje swych róż.

*  **

.. .Widzimy jak nasi przyjaciele porównywają nasze poematy do 
notatek, których dr1'  prowadzić me pozwala lenistwo, które są rzucone 
na los stronnicy. Otóż mimo całej ukrytej architektury, mimo koncen­
tracji, poświęcenia, kt i reprezentują te poematy, przyznaję, że jest 
dla nas rzeczą . iemc żl Wą sprawić, aby czytelnik, nawet nawrócony 
wszedł w  nasza .ytm.kę i odczuł najmniejsze nasze akctnty. Jestem 
więc zobowiązany, ponieważ każd-- pracuje dla siebie i formuje sobie



jjiraw. Jic jemi tylko właściwe, nie wierzyć w nacejście nowego hprawŁ 
łła, lecz widzieć w tym ogólnym nieporządku ułożonym 3 do zadkńv 
indywidualnych, wstrząśnienie, mutację ni nysłu.

Po impresjonizmie wolny wiersz: to Capua; ;umw* nić może tak 
łatwo zerwać z wianem tak Bogatem. W ięc każdy obkraiw; gt i pod­
daje dyscyplinie. ten. spcsób nasza epoka, napozór ai cmsiyćzna; 
uwalnia sie od anarciiiz~nu i z nowym umysłem powraca do praw.

* *
*

• ' • -  ' i '
Naszym zdaniem poet<> nie będzie robi/ sztuki według sziuki. 

Będzie korżystai z prawdziwego realizmu, t. żal zbierze sobie wizje 
uczucia i miast posługiwać się niemi natycnmias t, z narażeniem się na 
wzruszanie sentymentalnym siantażem jak bbrskotliwy 'dziennikarz, 
pozostawi je w spokoju. Tak utworzy się, z czasem, imaigamat, 
magazyn związkó’ niespodzianych, zawsze pod ręką, choćby si v teg< 
nie spodziewało.

*  • »«

Przyzwyczaję 10 się wyobraź; sobie, poezję, jako damę zakwefioną,
omdlewającą, .ciągniętą' na obłoku. Ta dama ma głos muzykalny 
i mówi same kłamstwa. Ą  tura: Czy znac.e tę niespodziankę która
polega na nagłen zna ... iu się wobec własnego .'mienią, jakgdyby 
należało ono J.v ko t innego, „a  zobaczeniu, . powiedzmy, rego formy, 

•na usłyszeniu dźwięku go sy b, bez tego ślepego i gluchegi przy­
zwyczajenia, które daje długie obcowanie.

T o  samo zjawisko zdarz: się z przedmiotem, ze. zwierzęciem.
Błyskawicznie, widzimy psa, doi DZKę, dom, poraź pierwszy. Wszystko 
co jest v. nicn osobliwe, szaleńcze, śmieszne, piękne, obarcza nas w*edy. 
I zpośredn.o potem przyzwyczajenie wyciera gumą ten obraz potężny. 
Głaszczemy psa, zatrzymujemy dorożkę, zamieszkujemy dom. Nie 
widzimy ich więcej.

Oto jest rola poezji. Odsłania, w całej potędze tego słowa. 
Obnaża w świetle, które pizebija i .drętwienie, rzeczy niespodziane, 
chociaż otaczające nas, ą które zmysły nasze rejestrowały tylko, me­
chanicznie.

Zbytecznem jest szukanie w oddali rzeczy i uczuć dziwacznych, 
aby zadziwić niemi czuwającego śpiocha; to egzotyzm.

Trzeba mu pokazać to po cz< n jego serce i oko ślizgają się 
codziennie, pokazać pod kątem i z szybkością taką, aby mu si zuąwało, 
iż widzi je i wzrusza lę niemi porąz pierwszy. Jest to jedyna twór­
czość dozwolona stwę.zeniu.

Poeta nie marzy —  on liczy. Lecz kroczy po piaskach ruchomych 
i czasem noga jego pogrąża się w śmierć.

p r z e ł o ż y ł  Aleksander Wat.
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Szluką w Afryce.
(Szkic) .

ochodzenie sztuki afrykańskiej jest „ciśle religijne Pow ino  
się odrożniac sztukę tubylczą od napływowej.

Co do tubylczej sztul,, to ta zrodziła się w gtown^ćh ojsrpJUcacb 
zaludnienie ą więc w Środkowej -\fryce, w. pómocpej części Ali yki 
południowej, czyli przeważnie śród szczepów Bantu oraz 'Caffrów 
F '.ez wi cbudmą brytyjską Afrykę uotąrła ta sztuka do Abissynji, 
gazie się zatrzymała, aż nareszci: znikła pod wpiywem chizescijańswa 
i sztuki bizantyjskiej.

Gdy, się przegląda zbiory 
ceatralno-afr/kańskiego folklo­
ru, rzuca się w oczy ta okoli­
czność, iż szczepy czarnoskó­
rych wcale nie, przechowały 
p ęrwotnej sztuki , rysunkowej, 
chociaż liczne wzcfry jej znaj­
dujemy, zaczynając już od pół­
nocnych krańców obydwóch 
ergów Sahary, oraz w dolinie 
Żlair.i eze. Jest to zastanawia­
jące zjawisko, gdyż rozwój kul­
turalny większości szczepów 
środkowo-afrykańskich stoi nie-' 
znacznie wyżej od kultury pier­
wotnych przedstawicieli rodzaju 
ludzkiego.

Cała sztuka tych szczepów 
ogranicza się obecnie do rzeź­
by lecz i tu widzimy jedną 
dośćdzi./nąokoliczność. W  Azji, 
Ameryce, nawet na wyspach 
Malajskicb i Polinezyjskich wi­
dzimy bardzo starożytne i zu­
pełnie współczesne, p rvwająo

_ ‘ ,. -. e -ui opejczyka rozmachem i po-Rys.1. według szkicu óolweita. ^ , ,  ^ by w , IU
której rzeźbiarz tubylczy prz“tw?i „ ńeraz ogromne skały w rzeźbę, 
cv iązaną jednościr. myśli. W  Afryc* p.awie się tego nie spotyka.
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Dłuto rzeźbiarza nie wazy się dotkni c«.»n‘« uia, pon ie a? gory są 
„ *vięte“, częrto *chodze w system kultu uror omorficznego, jak 
widzimy to, naprzyitład w  iCa nerunie, śród tubylców plemienia 1 -Kuis 
którzy wierzą, iż góry i skały są to bogowie-półkamienie, półludz 
mający wpływ nt .osy zwykłego śmiertelnika. Zato drzewo lub metal, 
zczególni, niedż „zarwona, naturalna, lub sztucznie przygotowany 

bronz stał się ulubionym materjbiem artystów tubylczych.
Tematów tubylcy zapożyczają ze swej niepowikłanej mitoh.gji, 

w której niebo, góry, woda, ogień, iłońce, desze: st ior"'ą cały Olimp 
afrykański. Natomiast późniejsze nadbudowy w kulcie a mianowicie 
„fetyszyzm" dał dużo tematów -ze irzom. Wszystko jesi przesy­
cone na ziemi siłą wielkiego Ducha,, który się przejawia w formie pó- 
tężnycl kataklizmów w niebie, w «joi eh, na wodzie oceanów, jezi , 
wartkich rzek z nteo^zekiwan^nfi a zdradzjeckiemi „szgur“, czyli wodo­
spadami, w c^nih, pożerającym osady, bydło, ludzi i składane ofiary, 
w promieniach słońca i w sttu jach deszczu. Są to potężne siły W iel­
kiego Du~ha. siły j. rzr- ns zenia, losu, przeciwko którym śt rteli ■ 
nie posiada środ!-óv di walki. Lecz mniejsze iiłv czają si ; w bagnach, 
w dżunpli, w szkodli wych oparacłi jadowitych w ę£a i, pająkach i mu­
łach , w, „wielkich cotach“— czyli drapieżnikach Te pomniejsze siły 
były przez wiekair p -w i_ przez czarnego Ducha, Demona, która 
zamiast żyć tu siły Wielkiego Ducha na pożytek ludzi, zmienił je 
w narzędzia kary, troski i niebezpieczeństwa. Jednak Wielki Duch 
Jał ludziom tajemną wiedzę, z pomocą której n—gą omijać zasadzi-’ 
Demona. Właśnie ta tajelńna wiedza stanowi podkład fetyszyzmu.

Za pomocą znanych kapłanem lul czatowni, zaklęć można 
ująć, podług wierzeń tubylców, pewne elementy sił Wielkiego Ducha 
i wcielić je w rytualne wizerunki rzeźbiarskie.. Ponieważ prawie po­
wszechnie w Afryce Środkowej isti eje kult przodków, którzy nie 
znikają bez śladu, lecz pozostają w formie nieznanych,. niewidzialny eh 
i tajemniczych istot, więc rzeźbiarz rytualny przy wykonaniu swego 
■ tworu bardzo a st< używa części ubrania zmarłego przodka, jego 
włosów, kawałka kości lub używanego przez niego przedmiotu.

Stworzywszy posążik artysta oddaje go kapłanowi, który, czyniąc 
nad nim zaklęcia, oznajmia, że j _t to fetysz, przynoszący szczęście 
lub powodzenie w pewnym zakresie działalności danego osobnika lub 
broniący go od niebezpieczeństw. Naturalnie, że idea fetysza daje 
szerokie pole dla twórczości artysty. Oscar Lenz, Elysee Reclus, 
Stanley, Chavi ;, Monteiro, Jackson, Mc. Intosh i inni opisują cały 
szereg różnych fetyszów i rc-sążkćw afrykańskich,, zdradzających zna­
czny polot fantazp artystów tubylczych. C-guill -.t podał przy swoim 
raporcie z podróż; przez p uadłośc' plemienia Ma-Runga fotograficzne 
zdjęcia fetyszów ;ych tubyl ów.

Jedno z nich (rys. 4) przedstawia fetysza przeciwko ukąszeniom 
węża. Wyobraża on tagiego człowieka w czapce czarownika-zaklinacza 
węży i z kijem, straszącym płazy. Czoir wy przewodnik, dążący przed 
karawaną, sunącą fjj -ez wysoką trawę, nfesie go na ramieniu, co 
Steinowi jedyny ładunek tego zło  witka.

Inny podróżnik (Tomczak) opisuje fetysz- przeciwko żółtej febrze. 
Ma na sobie włosy nieboszczyka zmarłego na tę straszną chorobę,

*
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a ziyłu i na wierzchołku głowy części iajemniczj] rośliny z rodzaju 
Hydnora. Roślin; ta orzjz cały t =wie oku twego życia rozwija się 
pod żięmią aż nagi" wystrzela do góry długą łodygą, na szczyci- 
której rozkwita olbrzymi szkarłatny kwiat. Roś.ina ta ".ieszy si opinją 
najskuteczniejszego środka na febrę

Rysunek 1 przedstawia bożkr — opiekuna stada. 1 , yc rażony 
j< it le; cym i :znii patrzącym na dół, gdzie /si  ̂ pasm tado. Posiada 
olbrzymie czc > i nastawione uszy, jako emblemat dobrego słuchti 
i ostrożności. Tubylcy staw iją go zwykle na szczycie góry luf drzewa* 
by mógł lepiej i dalej widzieć i słyszeć.,

Rys. 2. z  fot. zdjęcia Co '"ii it’u. Rys. 3. z fot. za,ęcia C ogu iliu t

Około jezior Tanganajki śród plfTi-iiiia Wua-Galla si, w: u: ciu 
fetysze o normalnej ludzkiej budowie tyli z twarzą obróconą zupełnie 
wtył. Mają one bronić tubylca od napadu ztyłu drapieżnego 1~ opar Ja, 
lub złego człowieka. T o  samo pi nię posiać i ysza krwawej ■ smst* 
(rys. 2). Wyraz twarzy odpowiada w zupełności jrz i u za« :kłoj ■ 
a sam posążek zwykle — r  pomalowany krwią, zabitego, ctorego śmieić 
ma być pomszczona. 1
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'lemię Wua-Pibą posiada uożków o dwuch twarzacji. ęo ma p*na- 
rozumienie 3bBreg' i złeg o ; "oywaja u o » ą ż i  o twa. iaen ą ę ^ m p t ry -
> /<n <rn/MiTii u n n a m  ir lc a  i-i-ittÓIi /V W ai-ISi r»A-rfi#\rrtT>.r ii 1 iłWTłlA"

; fr *
bzać zrozumienie _ _  .
:znyjh, et znowu wyi a  ideę ir śli q rzeczach poziomych i wznjo" 

słych (rys 1}.’ Posążlrf o twarzącn niewyrażn; ęh, asymc iry czuycl 
i potwornych w chaosie linji i płaszczyzn, a posiadając*, po kilkanaście* 
rek, ztktóryeh ka^aa trzyma inny pi edmiot magiczny są-zbliżone do 
Hv>sągó» kultu Wiszni. i Sziwu indyjskie,!, a moją ożnaczac przy.ja 
ż.»ego ducha, który stsde je=i w  ruchu, obracają* się nk wszystkie 
strony, stąd ta ohaotyczuość rysóv twarzy. Wymachuje rękami, 
odganiającemi złe duchy: ztąd wielka liczba rąk, Któro są nicr en 
innem, tylko parą rąk, ruszaj: cych się- \y różnycn płaszczyznach 
i w różnych celacn. — Bożek o jednem oku — łagodnem, rzeźbionem 
» drzewie, i drugiem —  suro^em, z kamienia, oznacza miłosierdzie 
i kai ę za grzechy.

Jak możemy się przekonać, wyraz 
i olastyKa idei zajmuje w sztuce afrykań­
skiej pierwsze miejsce.

Tak się przedstawia sztuka w Śrpd- < 
kowej Afryce.

C ' do oółnnoy tego kontynentu, 
to spotykam;, tu wpływy Islamu lub Bi- 
zanc m Islam zakazuje wykonywania wi­
zerunku’ człowieka w rzeźbie lub rysunku 
bo tworzyć z niczego człowieka jest wy* 
łącznem prawem ‘Ulałw . W ięc cała sztuka 
krajów islamu- afrykańskich została zawarta 
w rz :źl Cudo wne rzeźby w marmu­
rze, gipsie, ónyksic i drzewie cedrowem 
nigdy lió przedstawiają ludzi ani zwierząt* 
lecz tak zwane „arabeski", podkładem dlń 
których służą wessętji koraniczne i wogóle 
pi spwni*. ibsra, lub rysunki rytualne kultu: 
gwiazda, fatma, trójkąt, kwiaty, w któ­
rych zresztą daje się wyczuć wpływ chrze- 
ścjańskie-ro Bizancjum.

Do Abissynji wraz z kultem wscho­
dnio—chrj ścia, skini wtargnęły wpływy Bi- 
zanc n , jako najbardziej przekonywujący 
przykład, a zatem na wzór dla sztuki malar­
skiej w  Abisynji, wskażę' na modlitewnik 
z 'XVII wieku. Przedstawia on św. Jana 
Chrzciciela w  pustyni, żywionego przez cu­
downą kozę. N& rysunku widzimy tekst 
pisany w języku Gecz. Inny rysunek wy­
obraża rycinę z książki „Kebra N: gast“,

Rys. 4.

Z fot. zdjęcia CogullhatV

Czyli „Chwała królów ’ w iezykr; etjopskim, wydanej w XV II w. Przed 
itaw ona śmierć św. Jana z  ręki :ata. Malarz usiłował nadać katów 
rysy ol - .Ijopskiej lie, zachowując jednak tę 'rysy na twarzj
męczennika.
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aide są ogólne zarysy cztuk' afrykańskiej. Należy d„Jać L 
Dec: :e, z  rtargn ciem do serca Afryki europejskich osadników — 

handlarzy, rozszerzył się kontyngens materjałów z których tubylcy-ar- 
t; : two.^ą swe dzieła. Widzimy obecnie posążki upiększone blachą, 
szkłem, pooiurkami, malowane farbami olajnemi. Spotkać nawet moż­
na „bogów" tubylczych jak to osob.ście sprawdziłem w Azji, 
'dlanycL : różnych stopów metal >wvch przyczem gdzieś nieraz mo-

żns znal jźć tragi kom *ną, lecz budzącą ( podróżniku wstręt i rozgo­
ryczenie markę; „Made in- Hngland" lub „Ma de in Germany",

Antoni Ossendowski

: . *; ■/' .. ~ ■ i/; .c-s ■ - 'Ł . r; :■

„Nie twierdzę, aby Nowa Sztuka była jedyną 

drogą vyjścia z ;haosu sztuki Wcuółczesnej. 

Twierdzy jednam, że podejmuje szereg zagad­

nień ważnych, spetyka je bez obłudy—-idzie 

po drodze największego oporu 1

■St. K. Gacki.
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wielb-enie faktu ).
powojenna ra powieść jest, jak cały śWiai powojenny, win eW pozorom zgo 

rączkoWana i nie dp!ąca się na tem przyłapać, Frzedewszystl tm bierze ona 
> czytelnika przez swoje —  eleganckie” —  tempo, jak .auto najnowszej konsti akcji 

Nil można w niej złapać tchn. Jest ona „napakowana” aż do sanego Wieka, lecz 
zaWo<.e systematycznie, jak kufer, szafa; aż pęczr ieje od rzeczy, nie zawszę równo- 

. wartościowych, a przez pęknięte „zwy w idać. . .  niedyskretnie przeświecający 
aetodę pisarską. Z  początku jest się, bardziej, niż zaskoczonym, tą „nowością” , 

w  którei zrazu nie podobna się połapać, ale utwór sam przez s,ę jest niesłychanie 
interesujący: t. zn. może niezupełnie przez to, co się w nim dzieje. M oże tylko 
przez pośpiech? —  gdyż i tu, „jak we wszystkiem przeszkadza brak czasu”. 
W  t ażdym razie jest się zaintrygowanym: aż do końca nie wiadomo napewno, czy 
właściwie .tak niezmiernie zajmnjąca jest fabuła czy tylko je j ujęcie, t. zn. dystans 
do n iej?

Morand jest bezwzględny, tak jak jego Lewis, i, jak on, jeśli się wolno tak 
wyrazić: „brntalnie subtelny”. Fisze on z  wyrachowaniem, k tó re -  passe le mof — 
niedalekie jest od cynizmu. W  tej odważnej książce, w tej powieści giełdowej, 
któia z  entuzjastyczną tezstru.inoacią sławi wzniosłość aferzysty opiewa „niezwy­
kły romantyzm interesów”— Morand, syn swojej epok epoki dorobkiewiczawskie,, 
Wraz z  całą „nową szkołą” literacką nie wychodzi, pomimo wszelkich paradoksal­
nych zestawień, poza uwielbienie faktu. Ma świadomość swoje! maestrji: pychę 
Wirtuoza. Dlatego książka ta ani na chwilę nie przestąp oyt mistrzowska i —
1 irzerażąjąca. Jej bezinteresowność graniczy z  bluźnierstwem.

Lecz Morand —  trzeba mn oddać sprawiedliwość —  to nietylko antor nie­
zwykle opanowany, chłodny i powściągliwy, co zaszczyt przynosi jego kulturze 
pisarskiej: lecz zarazem artysta czujny i niezmiernie inteligentny. Intensywnie 
odczuwa on głęboką i mniej przypadkową, niźli zazwyczaj się wydaje, potrzebę 
Europy, znużonej Wojną: potrzebę speknlacji. „C zyż nie w  podobny sposób, przez 
:ojarzenie pojęć, przeprowadził Lewis wszystkie swoje najszczęśliwsze spekulacje?”, 
dorand przeczuwa, że  jest to potrzeba —  i aiwna i wyrafinr wana —  intelektualnej 

igraszki, senne i amoralne njęcie życia, jako gry. „Tkwisz W życin, aby grać”  —  
przekonywa Lewis. Autor odtwarza fantastykę, n.eomal „.mną mistykę spekulacji— 
jednego z  wielu wyrachować, które obalić może boski przypadek. A  odkiy :ąr 
tę fantastyczność, odkrywa "większą: fantastykę każdej realności. Lecz kto wie, 
czy nie czyni tego mimowolnie?

Morand, jako artysta, jest imjwnnjący; jako człow iek jest dwuznaczny i, nie­
wiadomo dobrze dlaczego, bardzo antypatyczny. Albowiem Morand nie wychodzi 
nigdy poza kunszt pisarski. Ironiczna jego wiwisekcja przypomina oprawcę, który 
uigdy nie splami krwią swych lśniących rękawiczek chirurga. Rękawiczek nie 
zapomina on nigdy. Jest to  dandy—W miarę zblazowany—który „przez pół żartem,

* )  Paweł Morand. .Lewis i Irena*, powiefić, wyd. Biblioteki Dzieł Wyborowych, przekład Stefan] 
Podchorakiej Okołów, llutr. Sosnowskiego'
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i»-zez pół serjo": lubujt się w nowoctet::zścl. Nowoczesność ta — będąc, chód
-Ij skrętnie, bojowa —  z  is to t; swej jest nieco efektowna. Gdyż z  nowoczesność ą 
iest podobnie, jak z  Kulturą: polega ona na tern, że  się je j nie akceutuje, a Morand, 
jak każdy z  ludzi, uważających się za współczesnych w  istocie uwielbia siebie.

Mimo to skłouuym jest się Wiele wybaczyć tei.iu pisarzowi: to, có na pokaz 
zbyt juz jest „modern” (wyzr ie miłosne przez teiefou poprzez La Manch!), i co 
zarażone jest aktualną modą (up. czytanie Freuda w teroplanię), i  całą szarże 
zdrowia i s„ortowrści: w  imię tego, co W stylu jego  jest niezaprzeczenie i twórczi. 
oryginalne. Metoda jego literacka polega, mówiąc krótko, ua jawności. „To, co 
było w  cieniu” staje w  pełnym świetle: nabier» ostrej wypukłości. Abstrakcja, 
W myśl ogólnych d jżeń wspólczesuych, staje się namacalna i przez to si< rehabili­
tuje: Metoda ta ' stosuje realną nowość: porównywanie rzeczy konkretnych do 
konkretnych. Przez to Właśnie powieść zdaje się uatłoczona przedmiotami: przez 

/ zbite, zwarte, materjaln : porównanie.' Gdy Moraud mówi np., że  marmurowa Willa 
bytu chło a jak szklanka Wody —  ot czuwa się niezapumuianą, zmysłową, niepoko­
jącą trafność tej figury stylistycznej. Jest to w  tysiącznych wypadkach trafnoić 
niesłychana, aż rażąca, wprost: koląca. Możuaby. zaryzykować paradoksalne tw ier­
dzenie, że Morand zbliża się do „ideału współczesności” : do pisarza, któiy 
myśli rzeczami.

Bezustanność tych zgęszczonych metafor czyni niekiedy wrażenie magic—.ego 
pudełka zabawki dziecinnej, owego jaja, z którego, po otwarciu, wychodzą mniejsze 
jeszcze jajeczka. Tak szybko tutaj i tak ściśle —  pod względem obrazowym —  
wchodzi tutaj jedno w drugie. Różnowymiarowe realności uzupełniają się wza- 
jemuie. Mąły obłok wisiał nad szczytem, jak baldachim uad głową metropolity” —  
mamy tutaj uzyiównanie zjawiska Ł zw. przyrody do przedmiotu „zrobionego” , 
wykouauego ręką ludzką. Rzemiosło zaczyna tryumfować. Sztuka przerzuca się 
na rzeczywistość, przyroda przestała być najirainięjsza. T o  odwrócenie punktu 
ciężkości zdradza —  'odabuy w  pewnym sensie syninlizmowi —  nawrót do dekora­
cyjność.. Prostota—ta anti - patetyczna, reklamowana nrostota—jest wyrafinowana: 
jest sztuczną naturalnością. —

zatrzymywał się w uiechlujnych zaułkach, -gdzie fermeutowała próchnica, 
złożona z wyciśniętych cy ryn, zdechłych szczurów, kurzego pierza, starych pode 
szew, siwych włosów i ości rybich” — oto rzecz-’ 'óżnorodne traktowaue są tu, jako 
jednorodne. Następuje sprowadzenie wszelkich realności — przez to, że są realue— 
do wspólnego miauownika. J2deu konsekweutuj krok dalej, i mamy to. co ua obra­
zach współczesnych: poprzeczne przecinanie się planów z różnych dziedzin rzeczy­
wistości ua jednej płaszczyźnie konstrukcji.

Ta metoda pisarska dąży do specyficznej: suchej, czystej i lśniącej doskona­
łości poprzez niezwykłą zwięzłość, rzeczowo; i precyzję wyrazu. N ie  zawodua- 
Wprost materjalna —  trafność jej konkretności odsunięts Jest jednaK na dystahs, 
jest pośreduia: jakby ramię wyciągnięte, dotykając,. gładkości marmu.u. I dlatego, 
chociaż nie zawsze wiemy na ile zdobycze je j są odkrywcze, —  smakujemy dystans 
tej doskonałej ( i  do tego francuskiej) prozy. Być może i tu, jak zawsze u typowych 
francuzów, najważniejszy jest „scosób” , recepta warsztatu, sekret przyprawy tej 
literackiej kuchni. Jest to żonyierstwo —  ale ostatecznie opanowane —  słowem 
mi skularnem. Słowa Mórsnda —  tak jest —  są to  tylko „des attitudes”. Lecz gra, 
jak przystało na gentelem >na, idbywa się na serjo. Jest to  wyniosia igraszka.

Przekład, mający do pokonania niezwykłe trudności, z  wyjątkiem drobnych 
usterek gramatycznych: doskonały; natomiast ilustracje —  przypadkowe i zupełnie

Zb5?teCZne: Stefan NaplerskL '
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t a n ie c  p l a s t y c z n y .
(BiLns tymczasę ,vy z j  ostatnie iw a  r si^ce '92-r r.).

Elementy współczesności: ruch,, dynamizm, masa,—taniec jako sztuka współczesna. 
Ciłowlek — samotwórczym instrumentem.., zbierajmy okruchy*

P rzed ew szystk iem  pop is taneczny szkoły T . W ysock ie j w  T e a ir z e  im . Bogusław ­
sk iego , (4,XI. 1924 r.). W  tańcu p. T . W ysock ie j w ie le  je s t  system atyczne! pracy, która

prowa'dzi jednak  gd zie in d z ie j, an iże li 

. tego  pragną dobre chęci in icjatorki- 
J e j teo rja  o wyrażaniu uczuć p rzez 
tan iec , w  prak tyce, n r ^szczęście, n ic  > 
znajduife zastosowania. W  rezu ltac ie  

mam y kom pozycje fo rm aln ie  ó>ość c zy ­

ste, jakko lw iek  n ierów ne co d c  w ar­
tości, jednosta jne w  sw e j koncepcji,
0 e lem en tach  bardzo rudym entarnych. 
M oże  tem u winna ry tm ika . Muzyka 
traktowana je s t  nonszalancko, m aterjał 

w ykonaw czy bardzo młode ęh n y , a jak 
ko iw iek  tech n iczn ie  . stosunkowo w y­
robiony, (ch oć  n ierów nom iern ie ), n ie 
ma w sob ie  rozbudzonej „taneczn ośc i” : 

w wyniku— coś w rodza ju  gry pianoli. 
G odnem  podkreślen ia  je s t  p ie lęgn o ­
w anie zespo łu  —  źród ła  kilku s zc zę ­

śliw ych  „m om entów 1, b y ły  re flek tory
przestaw iane d e k o r a c j i

P o  uw zględn ien iu  ostatn iego  po­
kazu szko lnego  p. T . W ysock ie j w  te ­
a trze Po lsk im  — do głowy, c iśn ie s ię  

m yśl. o dobrym  w spółczesnym  „K o n ­
serwatorium  Ludow ym ”.

Dmuchajmy w iskrę:
W ystęp  taneczny (p lastyka) p. 

M , A m brożew iczów ny, l e a t r  „W odewil** 
8X11.1924 r. Przykład w ybujałej „sa - 
m odz elności**. W arunki dobre,- (za ­

pał— rzec z  b. cenr a), a le s ił twórczych 
trak . Inwencja na ogó ł skąpa, kom ­

pozyc je  po prostu n ie  trzym ają  się: 
dziu ry w iększe  n iż w se rze  szw a j­

carskim  Chaos w poglądach  e s te ­
tycznych: wyraźna suprem acja lin ji

1 to  w  pozie l P rzyznać należy, ż e  
H. Hulanicka. I  alka". „W  lc e ”  były dobrzii o d d a n e .  P ew -

nvch drobnych, a rażących  n iedom agać należa łoby s ię  w yzbyć: „tic** głową, „w ieczn ie  
ro zczap ierzon e1* ręce , w  skokach zb y tec zn e  p odn oszen ie  pa lców  u nóg; „d u żo  - pow ie­
trza  —  w yjazd  zagranicę** (cy t. z prasy warszaw .). W ięce j krytycyzm u.

Chw ila rze te ln e j otuchy:

Tań ce sty lizow ane p. H. H u lanick iej. T ea tr Po lsk i 14.XII.1924 r. S zc zy t te go  ęo 

u nas osiągn ięto: rzec zy  przynajm niej skończone —  jakko lw iek  bynajm niej nip zakoń-
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cfcofte* Isadoryzm  opanowany i „o czyszczo n y ” : w‘ utworach  o kanonach klasycznych  

sama w ybu ja łość ruchu, naw et ju ż lekko tłum iona (W a lc e — R a w e l), w sty lizac ji w ie lka  su­
m ienność— w  wynikach tanecznych  na tym  polu je s z c z e  n ie doskonałość, je ż e l i  uw zględ.iń  
lin ję  w znoszen ia  s ię  n. p. od  statycznośc i h iera tyzow anego  tańca eg ipsk iego  (m uzyka 
L o tt iego ) do  Tańca Bożka Horusa, w  którym  p rzec ie ż  je s zc ze  c ię ży  zbroja  pozy. S z la ­

chetną w yda je s ię  tendencja  do  —  pow iedzm y —  skupiania ruchu na w ew nątrz  postaci, 
(Lotusland), n iek iedy jednak zapraw iona n iebezp ieczn ą  d om ieszk ą  aktorstw a (Tan go ). 

„T a n ie c  L a lk i"  oto  dow ód  zad z iw ia jące j odwagi. R ozk ład  ruchów  na jeg o  geom etryc zn e  
składniki św ięc i tu sw ój tryum f. N azw ijm y to  m echan izacją. Ź e  n ie  je s t  ona ty lk o  

błyskotliwym  efek tem , wnosić by m ożna z  „M arszu ", gd z ie  ,.robota” je s t  ukryta* 
a w rażen ie  osiągn ięte. D otychczasowa rozproszona w szechstronność tancerk i n ie  pozwala 
m ów ić je s zc ze  o indywidualnym  stylu. S tw ierd z ić  jednak dziś ju ż m ożna, d ą żen ie  do 

tego , co  nowe, tera źn ie jsze . Próba sam odzielności wytrzym ana. W ob ec  rz e te ln e  
zasługi na leży być pow ściągliw ym  w słowach.

U rzędow ej krytyki a rtystycznej tańca n ie  ma u nas. N ic  w ię c  d z iw nego , ż e  
p rzygodn ie i w  m iarę s ił zab iera ją  głos m iłośn icy oraz m uzykolodzy. S łow nik tech ­

n iczny tw orzy s ię  dop iero. W poglądach zupełna puszcza. D obrze  w ię c  troch ę po- 
karczować.

R zeczow ym  głosem  m iłośnika o tańcach p.T. W ysock iej był artykuł p. J. H . Chyba 
jednak zbyt surowy.

Pan J. Iw aszk iew icz, aby p iscć o tańcu, ma c ią g le  za  m ało „m ie jsca ” . W obec 
używania n ieokreślonych  w yrażeń  te go  rodza ju  jak: „O d tw orzen ie  w spó łczesn ej muzyki 

w tańcu ’* —  w yda je  s ię  być nietykalny.
P odobn ie  i inny - krytyk muzyczny, p. W ien iew sk i który o sam ym  tańcu w ypisał 

parę b. ogóln ikow ych  kom plem entów . Ponadto  ośw iadczył, ż e  nużyły go  zbyt d łu g ie j, 
antrakty. D oradza w ięc (p. W .) u rządzanie podczas przerw  popisów  gry na harfie  i t. p. 

N iepa lący m ogliby zeproponow eć bezpłatne, rozdaw an ie czeko ladek .
P rze c ie ż  m im o tego  chciałoby s ię  zaryzykow ać ogólnik, że  po lacy są narodem  

„tanecznym**. To  p rześw iad czen ie  zm usza d o  skupiania uwagą na każdym  o b ja w ie  tańca 

i to  z  w iarą, że, o d  zaczątków , m ilow em i krokam i, da się, w zg lęd n ie  szybko, p rze jść 

do now oczesn ej sztuki. J .JO . N
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W  cyiłai.
Film rysunkowy. w kl6.ym różne części 

zrazu bez związku, pojawiają się w różnych pun­
ktach ekranu, aby nagle nółączyć sie w jaką., 
efektowną całość, nasunął ni szereg reueksji. 
Czy podobnej gry przedmiotów nie możnaby za 
oranżować w wolnej przestrzeni? Mógłby to być 
n. p. samochód, którego części wykonywałyby 
ruchy ekwilibrystyczne i na specjalnych przy 
rządach trapezowych (poprostu montowanie sa­
mochodu w powietrzu) powiedzmy w cyrku. Tak, 
to byłby cyrk nowy! Cyrk przyszłości! Bo dzi­
siejszy cyrk waha się jeszcze pomiędzy kabare- 

rys Andre D. de Segonzac. tern i s; egiem brutalnych ekstrawagancji, opar-
tycl na akrobatyce i prestigiitatorstwie. Oczywiście 

l]te rzeczy są niekiedy nie do pogardzeni. Epoka nasza czerwonym ołówkiem podkreśla 
zamiłowanie do zręczności fizycznej. Nie podobna bez lornetki opuścić I lki nume., jak 
balel muskulów, w którym para gladjatorUw w świetle reflektorów odsłania najskrytsze 
tajniki pięknego ciała ludzKiego. W tradycji cyrku naczelne miejsce zajmuje wolty- 
żerka. Szalone ekstrawagar zje na koniu bez siodła we wszelkich pozach: u grzywj 
u ogona, stojąco na grzbiecie i ze zsuwaniem się na ziemię, wykonywane przez dość 
zręczną amazonkę, ożywiają ati losferę cyrku.

P. Drieu la Rochełle twierdzi, że numery cyrkowe po większej części apoteozują 
naturę. Nie podobna mu nie przyznać słuszności, gdy się np. ogląda pogromcę kil­
kunastu tygrysów. Widzi się, myśliwego, który zadał sobie trud wyćwiczenia książąt 
dżungli, tak jak chce tego kaprys człowieka. Ale człowiek —  ten pogromca, nie jesl 
człowiekiem nowoczesnym, lest to bohater z przed lat kilkudziesięciu. To traper 
z opowieści Meineryda, Kupere, jeśli kto chce z Wiktora Hugo. Jest on popro­
stu romantykiem, który mimowoli rozprasza iluzje naszych dziecięcych wspomnień, 

Pragniemy dzis "rażeń bardziej skomplikowanych. ‘Chęwiie podziwiamy me­
chanizm z głową ludzką, który posiadając wszelkie pozory życia, śpiewa, oczami prze­
wraca i gra jakąś skomplikowaną mełodję na skrzypcach lub mandolinie, precyzyjnie 
skombinowanemi jma. Kiedy głowa odwraca się tyłem db widza, widać tylko sprę­
żyny. Przy zabawce stoi presńgitator nowoczesny, — uczony!

Trapez wzbijający się pod kopułę cyrku. Ów 
przedziwny instrument pokonywania materji, (jak­
by to powiedział Irzykowsk.) którego-budówa przez 
każdego akrobatę jest pomyśiaua inaczej, (jego 
osobisty wynalazek!), wydaje jię  niekiedy fantas­
tycznym lotniczym triickem dla < :u, co w.eczór 
zbierających się tysięćy wiJzów.

Czasem cyrk—ta czarująca kultura'ludzkich 
zdolnościf fizycznych upadabnin się —  wszystko 
pokonywującej maszynie, której istotę stanowi jed 
ność materji i ruchu, opanowanych myślą ludzką.
To właśnie jest najbliższe współczesności i taki 
tylko cyrk mógłby zadowolić człowieka nowo-
czesnego o dość komp. .oWar.ej strukturze psy- r^s' " Segonzac.
chicznej. Bronisław Iwanowski.
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CZASOPISMA FRANCUSKIE.
L’ESPRIT NO(JVEfi(J. Nś 27. Wskutek poświęcenia poprzedniego riumeu 

„i-’esprit”  wyłącznie literaturze, nr. bieżący nie zai iera żadnego artykułu literackiegi 
i, z małym wyjątkiem, cały zajmuje sio badaniem manifestacji ducha nowoczesnego 
w architekturze i plastyce.

Tym wyjątkiem jest dalszy ciąg artykułu Ozenfanta „Pew-iki”  zatytułowany „Re­
habilitacja". Ozenfant pisze; „Sztuka pr ei yższa naukę w dwuch punktscn, iLywa 
się bez hypotezy i działając w teraźniejszości (jedynej realności) działa na umysł dro­
gą zmysłów — jedyną drogą dającą pewność*... Organizacja wrażeń jest pierwszym 
celem sztuk', drugim jest zadowolenie umysłu” , Boulard wychodząc z przeciwstawie­
nia północy formalistycznemu południu, .ryśuji manowce- sztuki niemieckiej wogóle 
a architektury \/ szczególności. Gropius charakteryzuje rozwój nowoczesnego pojmo­
wania architektury w Niemczech.' Le Corbusier wzywa jak zwykle do odważnego 
i celowego rozwiązania problemu miasta współczes.K go. Ozenfant i  Jeanneret piszą
0 podstawowych założeniech puryzmu i o nowoczesnem traktowaniu sztuki sloso-- 
wanej, wychodzą j poza folklor i di lorację, a zbliżającej się do architektury. Va- 
urrecy widzi przejaw ducha nowoczesnego w lidze narodów, traktatach pokojowych
1 t. d. (jak widać nie jest bardzo wymagający!).

W ostatnim numerze „L'esprit Nouveau”  lepiej niż kiedykolwiek rysuje się ol­
brzymia zasługa if jo  redaktorów —  konsekwentna, bez załamań linja i ogrom prac) 
(5 art. licząc współpr- z le Corbusier.). To jest rzecz r ' i  wątpliwa i zapewniająca im 
stałe miejsce w rozwoju nowej sztuki. R jednak—trżeoa to stwierdzić — w ostatnich 
czasach zaczynają się powtarzać.

LA V1E DES LETTRES ET DES ARTS. Na XVIII Nic wiem czy jest to przypadek, 
czy też raczej sympton.at wzrostu zainteresowania problemami filozofji kultury, że 
ostatni numer La vie des Lettres jest poświęcony przedewszystkiem głębokiemu kry 
zysow' kultury zachodnio europejskiej. Ściśle literackie zagadnienia są na drugim 
planie. O kulturze europejskiej, a przedewszystkiem francuskiej, pisze Af. Baauduin 
birdsjąc nad jej materjaiizmem. Jedynym wnioskiem który z krytyki tej kultury Beau- 
duin wyciąga, jest uznanie wyższości kultur azjatyckich : afrykańskich rad europejski. 
Choroba niemiecka zaczyna się widocznie przedostawać i do Francji.

Inną „chorobą wieku” zajmuj- się Veglione, w artykule o grupie pisarz, związa­
nych z Gidem, pisarzy nie mnoących zdobyć ąię na wybór, na zdecydowany kierunen, 
.ia stworzenie nowych wartości. h  *laine'a djalogi 0 wyborze z charakterystycznem 
zdaniem, „niechęć do wyboru z obawy przed dobro-Klinem ograniczeniem się”, są 
w stosunku do artykułulu Veglione wyznaniami pacjenta czy grzesznika. SHvio Tissi, 
włoski filozof akcentujący niemożliwość uniknięcia sprzeczności, podlega również Ł. z 
wątpienia pewnej „chorobie wieku”. I wreszcie jedna jeszcze postać, jeszcze jedni 
forma stosunku do kryzysu wartości: Anatol France, który wobec tego problemu umył 
-ęce i zasłonił się swoim wygodnym, psytkim sceofycyzmem. To tchórzostwo i < goizm 
jest źródłem wszystkich na nie go napaści, a między innymi i artykułu Beauauinu 
w L. V. d. L. Po tych wsaystnich rtykułach miłe wi ażenie wywie □ art. Bouchary — . 
dość powierzchowny może, ale zdobywający się na afirmację kultury współczesnej - 
i wierzący w nową pouoy :nną generację. Sev^uya pisze o futuryźmie, przeceniają 
jak mi się zdaje jego doniosłość. Volensi odkrył „prawo przewagi": w każdym okresie ' 
dominuje j ikaś sztuL„, której wpływowi ulegają inne. Obecni® jest to muzyka. Nad 
mierne uproszczenie, któremu można wiele zarzucić.

I.



opetn b»rdzo ciekowi* pisge o Moisnazie. Numeru dopełniają lAw/or; Yeatsu 
keyerdy, sprawozdanie z ! rji odczytów o rowoczesr. j psychologji i  kronika '

PHILOSOPHIE. N> 1—4. .Zaczyna się slulecie wiary™ Stawiamy na równi po­
ezję, metafizykę, czyń... Tendencje współczesne jest enelogiczne do neoplatonizmu, 
będzie one jego przedłużeniem, wkrac; ąc.w mistykę... Metafizyka będzie systemer 
monizmu i realizmu bsolutnego, metafizyka jedności... w duchu Platę: ie, Plotyna 
I Spinozy”. (Phil. Jfe 3. John Brown). Odrodzen.c metafizyki, podstawowe tendencja 
artykułów Browna, L.tłebvre’e (Filozof ja świadomości /fe 4., Próba Metafizyki Nfc 3.) 
Gutermana, Świadomość podług Brunschvi~j’a N° 3. Nietzsche ł f i  4.), jest niewątp.i- 
wie ścisłą konsek ncją rozwoju filozofjl lat ostatnich; bal konsekwencję cełego współ­
czesnego racjonalizmu, jest: „poglądem w poszukiwaniu autore” . Jest jednak w tern 
stanowisku odcień (np. mistycyzm) medejący się przyjąć bez niemożliwej na tem 
miejscu dyskusji (i.ewwt po dyskusji). Zwrecam uwagę, przedewszystkiem na teren 
literacki i cytuję znów Browna: „Zbawienie literatury: stać się narzędziem rodzące' się 
wiary... Można opisyweć Boga, tak, jak opisuje się drzewo, kto tego nie uznaje, nie 
neleży do neszego wieku... Nie dajmy się teroryzować fornre... Ceł. to wypow.edziet 
się, formę znajdzie się sama przez się... Wystarczają wzruszenia: wszystko jest piękne”. 
Samo stanowisko jest nam absolutnie obce. Konsekwencje jego są w utworach 
literackich „Philosophie” o tyle nikłe, że niema w nich tonu, którego możnaby się po 
oświadczeniu Browna spodzieweć. Wogóle zasadnicza tendencja „Philosophie” wyraź­
niejsza jest w utworach filozoficznych, niż w literackich. Tłumaczy się to tem, że 
w tym wypedku słusznie „Philosophie” głosi rozgraniczenie, juxtapozycję filozof)' 
i literatury. Na czem ma polegać „opisys =nie Boga, przejaw Wiery”, trudno się zor> 
jentować tem więcej, że jako wzory literackie Brown podaje. Diderofa, Mont igr e’a 
Rabćlais, Joyce‘e, Prousta; pewien wspólny ton daje się jednak zeuważyć, takżi 
slusznem jest akcentowanie znaczenia uczuciowości..

Poziom łiteri ki Philosophie” jest bardzo poważny, utwory częściowo pisane 
są przez „własnych” wsiótoracowrików, jak Morhange, Gangotena, to jednak co wy­
suwa się na pierwszy pląn stworzone jest przez luozi z ruchem ‘ ym związanych mniej 
lub więcej, czesem jednak bardzo luźno. W każdym razie, zarówno pierwsi, a zwłasz­
cza druazy, budują w związku i na podstawach zdobytych przez ostatnie kierunk 
sztuki. Drown dlatego może głosić nietroszczenie się o formę, ie wielka praca w tej 
i. idzinie została już dokonana, forma poetycka wydoskonalona.

Czołowym współpracownikiem „Philosophie” jest Max Jacob, któi jo  wspaniali 
utwory znajdujemy we wszystkich numerach. Prócz niego Salmon Cocteau, Deltett 

Heu la Raęhelle i t  d.
Treść ostatniego numeru: poezja i proza Jacoba, artykuły Lefeovre'c i  Gutei 

mana, poezje Zimermana i  Gangoteny, wyjątek z książki Curtlus'a: „Mistyk: Balzaka' 
i ankieta pod tytule n: „Twćtje myśli o Bogu”(i). Mimo wszystkich zastrzeżeń, przy 
znać trzeba, że „Philosophie” ma wiele cennych myśli dc powiedzenia. Jest pismem 
pisarzy twórczych i odważnych.

LES FEUILLrS LIBREó. .ift 37. „Les feuilles 1.”  są jednem z najmilszych pism 
francuskich choćby dlatego, że niema w nich ani jednego artykułu krytycznego, że 
.kronika, która w innych pismach rozrosła się w sposób zastraszający (Philosophie '/ 
numeru), tu z-edukowana jest do minimum.. Nie znaczy to, żebv-n zasadniczo nie­
doceniał krytyki, poprostu jest miło, że istnieją pismo ..wyspecjalizowane” i poświę­
cone niemal wyłącznie twórczości. Izięki temu „Les feuilles’’ są Świerże i młode 
zresztą istotnie współpracownicy ich, choć nie dehiutanci, należą do najmłodszej lite 
ratury. Prócz DelteWa „Poematu do przyszłej sukni”, pięknego i ani przez chwilę 
nie wpadającego w „elegancję”, cały numer stoi pod znakiem prozy. Nawet Reyerdy
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daje tym razem urywek powieści, budowanej zresztą na i  ej samej co poezji zasadzie 
juxtapozycji obrazów przesyconych liryzmem, Soupauiła .Podróż Hoi scen Pironene 
do Cjrenlandji”  oparta wyłącznie na anegdocie z wyklucz—iiem an=»Uzy psychologicz­
nej i t. d. zapowiada się świetnie. „M. Self” Ribemont-Des^jignesa, w pierwszej po­
łowie interesujący 'ui iiością i bogactwem skojarzeń, pod koniec Wpąda w nieco fełje- 
tonową swobodę. „Le  Chapeiet de Genes" Gc. jrd a  — interesujący.

Pozatem: dodatek nutowy Sanguet. rysunki Chagalla, kronika muzyczna 
Milhauda.

BULLETIN DE L’EFFORT MODERNŁ. łfe 10. Jedność tematu—malarstwo współ­
czesne— daje jedność form. Cały numej „r_’effort mod.” oparty jest na współczesne 
koncepcji obrazu, jako niezależnej konstrukcji, więcej, nie wychodzi prawie po za tę 
koncepcję. Wtedy to tak ciekawe zazwyczaj pismo jest suche, a otwarcie mówiąc 
zlekka nudne. Wielka część tego, co się mówi w nim o kubizm ie i t  p„ to są rzeczy 
słuszne, ale bezpłodne,, wskutek posunięci^ się za daleko w estetykę. Najwięcej sto­
suje się to do artykułu Gleizes'a który zaczyna od ftdama i Ewy tych spraw Cezanne'a, 
a kończy w ten sposób: potrzebne są niewątpliwie, precyzujące wymagania umysłu, 
prawa, któreby skorygowały prawa zewnętrzne—przypadkowe Vaa de Vetde wskazuje 
na pokrewieństwo sztuki współczesnej ze starożytną i zakłócenie linji rozwojowej w go­
tyku i architekturze włoskiej. Dimand-Viollier charakteryzują technikę klasycyzmu jako 
odi rotną od ,technique directe wychodzącej z  klasycyzmu; . pierwsze sladjum tc 
kompozycja całości plastycznej, drugie prowadzi aż do formy i bryły i Ł d. Gino Se- 
verini przeciwstawia się przypisywaniu zbyt wielkiego znac :enia czuciowości (sensibilitć).

Gwoździem numeru jest — łykuł Rayna!a'a o Picassie. Sprawozdanie odkładam do 
następnego numeru, kiedy ukaże się jego dnlszy ciąg. Numer obficie ilustrowany 
zawiera mocne prace Legera, Metzingea i innych. Przykry jest zwyuzaj redakcji roz­
ciągania artykułów na kilka numerów.

7 ftRTS. łfe 10. Dwa słowa powtarzają się najczęściej w „7 arts” : ordre et economie: 
porządek i ekonomja, są na ret lematair.j całych artykułów. Są to rzeczy niewątpliwie 
znane dostatecznie, o których jednak nigdy nie mówi się zadużo, pod warunkiem, że 
odkrywa się w nich coś nowego,. To niezupełnie udaje się Jasińskiemu, w którego 
ark podnieść można tylko podkreślenie zbiorowości, bezimienności i specjalizacji 
pracy artystycznej. E. H. W art: „Estetyka miast przemysłowych daje ciekawą myśl: 
w fabryce, jako w systemie pracy tkwią zarodki elementu artystycznego, które mogą 
się rozwiną* --skutek przejścia od przypadkowej organizacji do cel-wegc porządku. 
G. Friedhoff pisze o  dokonanych w Holandji przez L. F. Wright'a ncwocz< znych pra­
cach architektonicznymi i. Bardzo ciekawe, szczegół- y przemyślenie zagadnień ob­
razu—zdjęcia kinematograficznego, zawiera artykuł Desenleleira. Ostatecznie Dek. do­
maga się przyznanie e se -owi roli nie współrzędnego, a centralnego autora filmu 
W dziale dokumentów-jrmejzynarodowych architektura holenderska oraz prace Szczuki 
i  Żarnowerówny. ’

LE BULLETIN DE Lft VIE flRTlSTICtUE. I *  25. Najciekawszą c zęścią numaru 
są odpowiedzi Juana Grisa i  Alberta Gieizesa na ankietę w sprawie kubizmu. Zawiei ają 
one koncepcje dość pokrewne. Gris opisuje rozwój kubizmu od okresu analityczne^- 
wyrażania stosunków pomiędzy przedmiotami i konstatuje: „kubizm nie jestsposoberi, 
jest postacią estetyki a nawet wogóle umysłowości". Gleizes pisze: „z  kubizm; na­
rodzą się obrazy, wzruszające same przez się, bez pierwiastku opisowego, rządzone 
takiemiż prawami jak przedmioty”. Poza tą ankietą większz część numeru poświęcona 
jest wystawie dekoracyjnej. Ciekawym drobiazgiem są lotografi manekinów rysia 
wowych, nierea.istyczn s w ruchu I formie.
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„Uflp'', niesięcznik krytyczny, ariystyCżtiy i filożoticzny, Wywalcza sobie zupełni- 
sp( cjalną rolą * śród nawału pisn. paryskich. Redakto jego, Marcel Hiver, ma na 
celu. krytyką obecnej krytyki która przeżywa, jegc zdaniem, ostrv ryzys. Hasła tego 
pogromcy pseudo-geniuszów: niezależność od pobudek merkantylisr, cznych i od ofi­
cjalnej hierarchji. idea izm, amanie r.ówostworzonych '..ombinacj statystycznych, 
walka z nihilizmem krytycz ym: hasła te nie są, jakby sądzić można, zwykłą frazeo- 

Jogją dziennik aiską. lecz są w warunkach życia paryskiego prawdziwą rewolucją. 
N ie bez powodu Hiw otrzymuje epistoły anonimów z pogróżkami: v ydaje sią czasam. 
iż musi zginąć w rej walce ze zbiorowym. Goliatem lenistwa intelektualn go, fałszują­
cego perspektywy całego pokolenia.

H. 7.

„L fl REVUE DE L’UN1WERS1T£”  -zasługuje na uwagę, jako pierwsza r róba 
ugrupow nia czterech pierwiastków umysłowego życia międzynarodowego: uniwersy­
teckiego, literackiego, artysłyczrego i naukowego Miesięcznik ten, k óry zdobył już 

" -dużą popularność. tresuje się m. in., życiem umyslowem i literacKiem Polski; 
w jednym z najbliższych numerów ma się ukzzać artykuł o. najnowszej pcszji polskiej 
Redaktor: Maurice Levet.

H. I.

LES NOUVELLES LIT^ERAIRES. Us -116 i nast. Prócz zwykłego, wzorowegc 
działu informacyjnngo, feljetonów krytycznych Fabre'a i  Jaloux zanotować należy 
Cremieux: „Rok literacki 1924“. CremieuK w zestawieniu z rokiem 23 dla którego cha­
rakterystyczne było ukazanie się szeregu wielotomowych pc vieści, ustala następujące: 
tendencje młodej literatury na r. 24: zwrot do czystej poezji, do spekulacji filozoficz­
nej, do mistyki i problematów moralnych, oraz zainteresowanie zagadnieniami jedność 
indywiduum, doprowadzające do ruiny pojęcia chr-akteru.

LE CRfiPOUILLOT. R. 1925. Artykuł Atnuux o roli geogratj. w kulturze i Gin 
Bofa i  c; lekko pisane krytyki z wszystkich .nteresujących książek z ostatnich ' 
dwuch tygodni Ujęcie i materjal b. popularny.

CZESŁAW BOBROWSKI.

VARIA.

NAGRODY LITERACKIE t. zw. „nagroda wydawców’ i „nagród: nanslwci 
ufundowane w r. b. są pewnego rodzaju zadośćuczynieniem zc strony wydawców — 
ze jotoryczne obdzieranie literatów polskich, ze strony. państwo —  za zbyt nikłą: 
opiekę ijad kulturą a. ./styczną. Wprawdzie zyskają coś niecoś wydawcy nr grodz' 
nych amorów, ale —  to jest właśnie „zdrowy interes”. Nagroda państwowa ma na 
celu „urzędc- e” fiksowanie ugruntowanych wartości literackich. Z tego punktu wi 
dzenia nagrodzenie Z.romskiego było oczywistem, chodziło tylko o wybór dzieła. 
Wybrano „Wiatr od morza", a pominięto „Przedwiośnie” . Jeżeli ten wybór ma 
oznaczać, ze Polsce „urzędowej”  bardziej zależy na stylistycznych studjach literackich 
niż na m znych pró ich rozwiązania zagadnień współczesności społecznei to,* wy­
baczcie panowie —  ale najlepszej Polsk! nie reprezentujecie. Jeżeli w ,,Pr_.Jwiośnij '
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są akcenty waszym zdaniem „niebezpieczne6, nieusuhiećie ich, rhówanierń głowy 
w piasek.—

Nagroda wydawców oprócz urokp™ naturalnych ma jeszcze ten sympatyczny 
„e! że rz- jaczon jesi dla młodych. Jak zwykle nie wszyscy byli zadowoleń! 
z rozstrzygnięcia „sądu konkursowego” ten radby widzieć laureatem tego, innemu

ist inny poeta i t.d. 'es jednak 'aktem, że zostali nagrodzeni dobrzy poeci. Nie 
zrażam się tym, że „Wielka Niedźwiedzica”  p. Wierzyńskiego jest dość siabyn tomem 
poezji, bo ten sam poeta napisał „V'iosnę i Wino” . Na pierwszy raz obowiązuje 
jakaś perspektywa szersza. Podobnie i „Hilary”  p. Iwaszkiewicza. Nagrodzenie Le­
chonia uznać trzeba jako „vc ‘ prasy”. Trudno, aby „sędziowie konkursu”  byli bardziej 
wnikliwymi krytykami od krytyków przeciętnych, Ale innego rodzaju refleksje nasu­
wają się wtedy, gdy zestawiamy nazwiska wszystkich laureatów. Czyżby istotnie pozć 
grupką poetów . piszących w „Skamandrze”  nie było w Polsce dobrych poetów? Ten 
monopol jest n ocnc wątpliwy, a raczej daje wiele do myślenia. Czy pp. sędziowie 
zadali sobie trud gruntownego przestudjowania materjału poetyckiego publikowanego 
w r. ub„ czy też poszli po linji najmniejszego oporu, t. j. reklamy gazetowej, wpły­
wów grupowych i t. d.? Studja musiały być b. powierzchowne, a nawet lekkomyślne, 
jeżeli np. dostawca książek dla komitetu konkurs, nie słyszał nic (np.) o wydawnictwie. 
„Cza-tak”  Ów dostawca (nazwiska nie wymień amy, bo poco kompromitować poczci­
wego wydawcę) sądził, że „Czartak" to jest jakiś pan Czertok, Czerpak i t. p. Przy 
tego rodzaju organizacji konkursu łatwo było niezauważyć poezji Sterna, Peipera 
Zegadłowicza i Ł d. Niezauważono także pana Karola Irzykowskiego, choć nagro­
dzeniem p. Ortwiiia stwierdzono, że nagrodę powinien był otrzyma Jaśnie pan 
Karol Irzykowski.

Podobnie statut konkursu, jak i motywy „wy, oku” , pozostały zakonspirowane. 
„Przegląd księgarski”  zapowiedział ogłoszenie statutu, ale go nie ogiosił. Wspomniał 
w następnym numerze, że „motywy wyroku" były odczytane, ale ich też nie ogłosił.

Nie konkretyzujemy jeszcze zarzutów, ale stawiamy pytania Jeden tylko zarzut 
trzeba skonkretyzować: te  i t  oroczny konkurs reprezentuje opinję b. powierzchowną 
I faworyzuje niesprawiedliwie b. w )ski strumyczek naszej literatury.

Z tego stanowiska pozwalamy sobie wyciągnąć wniosek, że konku „  nie spełnił 
owego udania: zamiast by* konkursem. dla „młodych" sta1, się przytułkiem dla 
uprzywilejowanych.

„WYDAWCY OBDZIFRAJf) LITERATÓW'—ic\ powiedzieliśmy wyżej. Nie wszyscy 
oczywi.*~ie i nie zawsze. Warto jednakże zanotować jeden wypadek. Pytamy: dlaczego 
p. Erenburg autor „Julja Jurenita” nie otrzymał dotychczas honorarjum za polskie 
wydanie swego dzieła? Honorarjum stosownie ...o umowy, powinno było być wypła­
cone dość dawno (aż 300:1.1) Dlaczego tłumacz p. Jakubowicz nie otrzymał dotychczas 
honorarjum za przekład? Stosownie do umowy, pierwsza rata honorarjum miała być 
wypłacona. natychmiast d o  ukończeniu druku. Widoczme „Ignis”  zamierza odpowie 
dzieć na pytania dopiero przea sądem, —

DOOKOŁA „PANA TADEUSZA' wywiązał się namiętna dyskusja, w której zdaje się 
zapomniano już o zasadniczej tezie p. J. N. Millera. P. Miller powiedział, że społe­
czeństwo Pana Tadeusza jest ;iiezdolne do czynu. Stąd tylko ten wniosek można 
wyprowadzić, że Pan Tadeusz nie powinien być nauczycielem młodzieży. Napróżnc 
poszukiwalibyśmy wśród sporej ilości artykułów poświęconych wystąpieniu p. M.. llera 
jakichś rzeczowych kontrargumentów, spokojnej analizy merytorycznej. Szanowni obroń­
cy” Pana Tadeusza wymachują sztandarami tradycji, chorągiewkam narodowemi bal 
w Uniwersytecie Jagiellońskim prof. Chrze iowski i Pigoń zainscenizowali wielką 
manifestację wymierzoną przeciw herezjom p. Millera. Szanowni obrońcy Pana Tade­
usza nie rozumieją, że podobnem ujęciem sprawy uniemożliwiają wszelką absoii-tnie
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ttyjkusję literacką-, Spycha się ją natychmiast ha najniższy poziom brukowej gazety 
i ulicznego wiecu politycznego. Poku*uje tutaj ta sama choroba (wtedy poniekąd 

op.aw ie,„wioną) z  czasów „pod j' Polski, kiedy najdrobniejsza rewizja tradycji 
literackie! była już zamachem na „jedność narodową". Ci „krytycy”  wyrośli w atmo­
sferze ucisku, nie chcą, czy nie mogą zrozuwueć, że dzisiejsze pokolenie .stawiając 
sobw inni :ele musi także pod ką‘ em tych celów inaczej ustosunkować sią do prze­
szłości. L  czego ci panowie czerpią pewność, że oni właśnie są prawdziwymi repre­
zentantami narodu? Może właśnie ci wszyscy młodzi, którzy oczyszczają drogą dla 
twórczego pozytywizmu 5’ 'oczesnej Polski? Czas już sk jń czy f z tym wiecznym 
,trachem, jakgdybyśmy ciągle -żyli na wulkanie i jakgdyby każda wyiaźna. męski myśl 

* była widn—ir nieszczęścia.
Mamy wiele zastrzeżeń, szczególnie co do metody krytycznej p; Millera. Nie­

stety u nas trzeba bronić minimum słuszności, aby nie znaleść się natychmias. w je ­
dnym rzędzie z tępogłowami. Kiedy prof. Chrzanowski wymyśla ordynarnie, dobier; jąr 
co najwykwintniejszych przys'ów, trudno dyskutować poważnie. Najprzóc oczyśćmy 
teren . Kropka.

NAJMNIEJ SZKODLIWYMI są ci „krytycy”, którzy nie czytają książek recerzc 
wanych. Takiego przynajmniej łatwo skontrolować. Jakiś ...czyósk i zarzuca (w Kur- 
jerze Warszawskim) p. Husarsi .emu, ż e za dużo uwag!-poświęca ekspresje izmowi 
w „Malarsty.! . Nowoczesnym”. Za dużo? P. Husarki poświęcił ekspresjomzmowi 
równo l'/> strony na 130 str. druku!

TYTUS CZYŻEWSKI wydaje w Paryżu tom poezji p. t. „Pastorałki” . Naprawdę 
zbyt długo milczał ten tak oryginalny i mocny artysta, który na długo przed Skaman- 
drem, futuryzmem i Nową Sztuką poszukiwał wyjścia poza „Młodą Polskę”.

Z INICJATYWY „BLOKU” powstaje w Warszawie muzeum reprodukcji. Wobec 
tego, że długo jeszcze czekać przyjdzie na muzeum dzieł oryginalnych — powyższe 
zamieszczenie uważać należy za b. celowe. Mozę tym sposobem podniesie się po­
ziom kulturalny naszei publiczności i — rtystów.

T Ą B L E  D E S  M A T 1 Ć R E S .

19, Le  QUAI —  Adam Watyk. 51, LE TRAMVAY S’ARRETE DEVANT L’EGLISE, 
J’AI PERDU LA MONTh 5t. K. Gac' 53, LE POINT DU DE-ART, CINEMA -  
Stanisław Brucz. „J LE PAYSAGE LUNAIRE —  Aleksander Watt. 5S, L’OPlUM, 
L’OMBRE, LE STATIONNEMENT — Bronisław Iwanowski. 56, L’AMUSEMENT DU 
PEUPLE — Anatol Stern. 57, LA DEPECHE —  Halina Izdebska. 58, LE NOUVEAU 
MOUVEMENT POETIOUE FRANęAIS — Nicolas Beauduin, trąd. du manuscrit par 
VI ida Melcer-Rutkowska. 61, BRETAGNE EN A U TO —  Max Jacob, id. du manus­
crit par Stefanja Podhorska Okoiów. 63, LE FRAGMENT P i e Morhange, trąd. pai 
itefanja Podhorska Okółow. 66, JUAN GR1S —  W. R. 67. L I  SECRET PROFESSIO- 

NEL — Jean Cocteau. t r  I, par . r er Watt. 71, L’ART EN TFRKłUE — 
I ni Ossendowski. 76, l/ADORATION DU FAIT -Stefan Napierski. 78, LA DANSE- 
>LAST1QUE —  J. O. N . 80, CIRQUE — Bronisław Iwanowski.

LA REVUE DES REVUES FRANCAISES. VARIA.

REPRODUKTIONS: Juan Gris, Andre D. d S e g o n z a Fart en Afriąue, 
danse plastiąue de H. Hulanicka.

REDACTEUR EN CHEF:
STEFAN  KORD JAN GACKI.

VARSOVIE MARSZAŁKOWSKA 116.

VI.



Każdy kto opłaci prenumeratą kwartalną 
„A L M A N A C H U  N O W E J  SZTU K I "

O T R Z Y M A

wszystkie tomy „BIBLIOTEKI NOWEJ SZTUKI "

z 50% rabatem t. j. w cenie zł. 1,25 za tom

oraz PORTRET GUILLAUME’ĄAPOLLTNAIRE’A 
rys. prze2 Pabla Picassa (na bristeh) B E Z  P Ł  A T N I E

Prenumeratę przyjmuje: księgarnia „OGNIWO” Sienkiewicza Nr. 6 
:: :: i Administracja „ALMANACHU” Marszałkowska Nr. 116. :: ::

Winc. Wabia-Wabiński
J U B I L E R  

—  Warszawa, gmach hotelu Europejskiego —

WEJŚCIE OBOK H A L fU  * 
vis a vis Komend. W.P.

TELEFON 180-15 , TELEFON 186-15

R E D A K C Y J N E .
Jan Epsiein udzie' ł  nam w liście z dn. 5 lutego V. r. praw autorskich na prze- 

kłau tykułów drukowanych w Cii Cinć. Będziemy je  publikowali kolejno w naszym 
dodatku „Film Artystyczny"

Pierre forhange, znakomity prozaik fr-incusk!, redaktor „Philosopnie \  ogłaszać 
będzie w nast. Nr .Nr. „Almanachu" „Letfres de Paris".

Antoni Ossendowskl udzielił nam wywiadu, który ogłosimy w następnym numerze 
„Almanachu".

Errata: w Nr. poprzednim—str. 11—zam. gwiazdę winno być gwiazdy, str. 45 zam. 
czas ju ż—trzeba, w num. 2 str. 53 zam. chelm—hetm. str. 56 zam. passe— passez, str- 
59 zam. Almanacha—Almanachu, str. 79 zam. taniec egipski— tai iec hinduski-



CUKIERNIA

, ZIEMIAŃSKA”
Mazowiecka 12 

Warszawa
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I  Z E G A R K I  PIER W SZO R ZĘD N YCH  FABRYK  

B I Ż U T E R J A  i P L A T E R Y
po cenach przystępnych )£

w  f i r m ie  £

H. S Z A J E K
W a rsza w a , C h m ieln a 9, tel. 55-09,

♦
❖

W A R S Z A W S K A  W Y T W Ó R N I A  
M E B L I  S T Y L O W Y C H

WŁ. KUCICKI
M AGAZYN

M a r s z a i R o w s K a  145
w  p o d w ó r z u

Telefon Nr. 504*58.
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COGNAC BOULESTIN

C E N T R A L A :

ANGER5
O D D Z IA Ł Y :  

Bruxelles (Belgja) Rozendal 
Bukareszt (Rumunja), Wiedeń,

Oruk. 0. 1 ECH’ S| z osr. odp V\ arszawa, Koszykowa 35. Tel. 403-66.


